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Mowa kanclerza Rzeszy.
f a ły  świat zajmuje się w lej chwili słowami, które 

w parlamencie niemieckim pad ty ■/. ust kanclerza Rze­
szy Bethnianna-Hollwega. Echo ich długo będzie drgało  
w atmosferze, przepojonej grozą wojny. Podlegną roz­
biorowi najbardziej drobiazgowemu, komentarzom najró­
żnorodniejszym. 1 prasa polska musi pośw ięcić im ba­
czną uwagę, nietylko ze względu na poruszone przez 
kanclerza zagadnienia światowe, ale dlatego, żc wśród 
tych zagadnień ukazała się dobitnie sprawa polska.

Przypomnijmy więc nasamprzód dosłowny tekst 
mowy. w ustępie odnoszącym się do terenów okupo­
wanych przez armie mocarstw centralnych.

Słowa kanclerza.
Brzmi on, według protokołu obrad, w pismach ber­

lińskich jak następuje:
Poruszać uufzuroLlen) kwestyę polską nie było 

mii zamiarem naszym, ani Austro-Węgier. Poruszył 
ją los bitew. Teraz zaistniała (steht sie da) i czeka 
na rozwiązanie. Niemcy i Austro-Węgry rozwiązać ją 
muszą i rozwiążą. (Oklaski). Historya, po tak niesły­
chanych wydarzeniach nie zna status quo antę. (Żywe 
oznaki zgody . Polska po wojnie będzie nowa. Pol­
ska, na której rosyjski czynownik postawi! nogę wśród 
wymuszeń i rabunków — którą opuścił kozak, paląc 
i niszcząc — już nie istnieje. Nawet członkowie Dumy 
przyznali otwarcie, żc nie mogą wyobrazić sobie po­
wrotu czy no wnika, odkąd Niemcy i Austro-Węgry 
uczciwie zatroszczyły się około nieszczęśliwego kraju. 
P. Asquith mówi w swych warunkach pokoju o za­
sadzie narodowości. .Skoro to czyni i skoro zajmuje 
stanowisko niepokonanego i niepokonalnego przeci­
wnika, czy może wówczas przypuszczać, że Niemcy 
wydadzą dobrowolnie reakcyjnej Rosyi ludy, oswobo­
dzone przez siebie między morzem Bałtyekiem, a wo- 
łyńskiemi bagnami, czy to są Polacy, Bahowie, Li­
twini, czy Łotysze? (Oklaski).

Nie. Rosya nie może powtórnie kazać maszero­
wać swym wojskom na nieobronną granicę Prus 
wschodnich i zachodnich (Oklaski), nie może raz je­
szcze użyć kraju nadwiślańskiego (Weichsellańd) z po­
mocą francuskich pieniędzy za bramę wpadową i wkro- 

:vć do nieobronnych Niemiec. (Ponowne oklaski).

brzmiały słowa kanclerza, odnoszące się do 
polskiej. Należy uzupełife je wywodam i mo­
drzy zabierali g łos w dyskusyi nad pizeinó- 
. Bethinn nna-H oliw ega.

Głosy posłów.
szy przemawiał pos. S p a h n z centrum 
?o. Mowa jego, w edług zgodnych sprawo- 

berlińskich, była dla słuchaczy prawie nie- 
, gdyż w Izbie panował wielki niepokój 
t musiał ustawicznie sięgać po dzwonek.
r polskiej odnosi się w krótkich relacyach
jedno zdanie m owy pos. Spahna, brzmiące: 
si zakończyć się dotykalnym  rezultatem, 
ie ukazał nam kanclerz dokładniej ów  
zultat, — co do Zachodu wyrażał się

mówca, pos. E b e r t ,  soeyalista. nie 
eni przemówieniu przytoczonego wyżej 
kanclerskiej. Pos. P a y e r  (wotnom yślua  

pow tórzył słowa kanclerza, iż „na 
r oswobodzone nie mogą znów dostać 

reakcyjnej Rosyi, zaś granice Prus 
chodnich muszą być osłonione11. Poseł 
i (narodowy liberał) oświadczył: „Dzię- 
owi za to, co w ypowiedział o naszem
a W schodzie i Zachodzie*1. Podobnie

estarp (konserwatysta), że ,,zgadza- 
kanclerzem, iż na przyszłość żadne- 

wi nie może być możliwe napaść na 
granicę wschodnią, a tosamo musi 

zachodniej*1 i dodał:
ania, ie  przy rozwiązywaniu kwestyi 
interesy .niemieckie muszą być właści- 
w stosunku do interesów Austryi i że 
two broni, które łączy nas z Austro- 
ierdzi się także po zawarciu pokoju, 

j będziemy stali razem z Austryą we 
ównowartościowym politycznym i gospo- 
ztunku.

t e r  (frakeya niemiecka) ośw iadczył, i 
w a n i u  k w e e ś y i  p e k k i e j  n « e i  a a r a a 1

dzisiejsza .granica państwa być ochronioną przeciw  
immigracyi żydów  wschodnich**. (Śmiechy). Poseł 
ł ł a a p e  (socja listyczn y związek pracy), mótvił:

Niemcy — oświadczył kanclerz Rzeszy — nie 
wydadzą dobrowolnie Polaków'. Bałtów, Łotyszów, 
Litwinów reakcyjnej Rosyi. Co się stanie z Polską? 
W każdym razie zwracamy się z naciskiem przeciw 
planowi, który mógłby wyjść mniej więcej na podję­
cie znów podziału Polski. (Bardzo słusznie! na ławach 
socyalistycznego związku pracy). Byłoby rzeczą nie­
odpowiedzialną pomnażać dzieje o nowy rozdział taki. 
Jeżeli idzie o to, aby naród polski uczynić samodziel­
nymi, to musi on samodzielnie rostrzygnąć, jaką for­
mę państwową ma otrzymiać. Pytamy dalej, co stanie 
się z Bałtami, Litwinami, Łotyszami? Czy mają być 
przyłączeni do jakiegoś państwa i do jakiego?

Pos. S c h e i d e m a n n  (soeyalista, członek w ię­
kszości partyi) ośw iadczył:

Jeżeli uda się uczynić wolnymi Polaków, zgnę­
bionych przez earyzm, tak jak tego zawsze sobie ży­
czyli, cieszyć się będzie cała ludzkość kulturalna. 
(Żywe oznaki zgody). Co prawda twardym orzechem 
byłoby przedsięwziąć z Polakami (mit den Polen an- 
zuiangen) coś takiego, co podoba się icli wszystkim 
sąsiadom.

Odnośne ustępy mów poselskich podaliśmy w do- 
słowneni brzmieniu. Podobnie przytoczyć trzeba g łosy  
prasy niemieckiej i wiedeńskiej. Rozpoczniem y od tej 
ostatniej.

Prasa wiedeńska.

Pólurzędowy „FremdenblatP* zestawia słowa kan­
clerza w następujący sposób:

Niemcy i Austro-Węgry nie miały zamiaru sta­
wiać kwestyi polskiej, ale uczynił to los bitew i te­
raz kwestya ta* jest i czeka rozwiązania. Niemcy 
i Austro-Węgry je również podejmą. Polska, którą 
opuścił rosyjski czynownik, jeszcze spiesznie wymu­
szając łapówki, którą opuścił kozak, paląc i rabując, 
już nie istnieje. Dodał, że skoro Asquith mówił o za­
sadach narodowości, skoro przy tem stawia się na 
stanowisku niepokonanego i niepokonalnego przeci­
wnika, nic może przypuścić, aby Niemcy kiedykol­
wiek dobrowolnie wydały reakcyjnej Rosyi kraje, 
oswobodzone przez nie i przez ich sprzymierzeńca 
między morzem Bałtyekiem, a wołyńskiemi bagnami, 
czy te ludy to Polacy, Litwini, Bałtowie, czy Łoty­
sze. Rosya nie może po wojnie mieć bramy wypado­
wej przeciw Niemcom, a taksamo Niemcy nie mogą 
być od zachodu zagrożone przez to, że Belgia pozo­
stanie bezwolnem narzędziem Anglii i Francyi.

W „Reichspost** odnosi się do spraw y polskiej 
ustęp następujący:

Na Wschodzie musi roztoczyć się taki porządek 
rzeczy, aby obszar nadwiślański (Weichseigebiet) nie 
mógł dalej służyć za rosyjską bramę wpadową na 
Zachód.
Ponadto znajduje się w  artykule „Reichspost** 

dalszy pasus tej osnowy:
Programowi Asąuitha, programowi zniszczenia 

i rozkawałkowania przeciwstawił niemiecki kanclerz 
program oswobodzenia ludów. Polska nie ma już wię­
cej odczuwać knuta rosyjskiego, sprzymierzeni roz­
wiążą kwestyę polską Nie powrócą już pod władzę 
Rosyi Bałtowie, Litwini, Łotysze i wszyscy, którzy 
mieszkają między morzem Bałtyekiem, a bagnami 
wołyńskiemi i zostali oswobodzeni strumieniem krwi 
armij sprzymierzonych.

„Neue Freie Presse** pisze:
Dla Polaków nadeszła wiadomość niebiańska. 

Monarchia austro-węgierska i Niemcy rozwiążą ,kwey 
styę polską. Słowo to kanclerza Bethmanna-Hollwega 
poruszy serca wszędzie, gdzie naród polski ma sie­
dziby i gdzie musiał się obawiać, że przyszłość jego 
zmarnieje, a wolność będzie na zawsze zdeptana. Ni­
gdy nie popadną Polacy w poprzedni podbój i nigdy 
nie będą wydani na nienawiść swych śmiertelnych ro­
syjskich wrogów. Cechą charakterystyczną nowej Eu­
ropy, której linie zakreślono w Sejmie Rzeszy, jest 
oddzielenie od Rosyi szczepów polskich, litewskich, 
bałtyckich i łotyskich między morzem Bałtyekiem, 
a bagnami Wołynia. Dzisiejsze słupy graniczne nie 
pozostaną Rosyi, a despotyzm rosyjski, odsunięty na 
Wschód i zepchnięty z Zachodu namyśli się może, że 
to łagodna pokuta za polityką która «h«iała. w pnu- \

ciwieństwie do tradycyi stuleci, rozkawałkować, albo 
zupełnie zniszczyć dwa wielkie mocarstwa, dwóch 
sąsiadów.

Podział dawnych mocarstw rozbiorowych Polski, 
podział między Berlinem a Petersburgiem, to zanik 
rozdziału dziejów, sięgającego 'daleko w przeszłość. 
Jakaż różnica miedzy Mikołajem I., któremu Potsdąm 
był drugą ojczyzną, między małżonkiem księżniczki 
pruskiej, szwagrem sędziwego cesarza Wilhelma me­
cenasem komedyopisarza, komika i lektora Ludwika 
Schneidra, a miedzy Mikołajem II., który chce popeł­
nić mord naNiemczeeh i Monarchii jako tvróg nie­
tylko polityczny, ale osobisty! Zmartwychwstanie 
Polski, przeznaczenie rosyjskich krajów granicznych, 
rozpadnięcie się dawnej przyjaźni miedzy dworami, 
to najważniejsze i ńajbrzemienniejsze następstwami 
zmiany, z których powstanie nowa Europa po wojnie 
i z których się ukształtuje.

..Die Zeit“ poświęca sprawie polskiej następując}' 
ustęp w omówieniu m ow y kanclerskiej:

Na przestrzeni między morzem Bałtyekiem, a ba­
gnami wołyńskiemi ma być Rosya odepchnięta, kwe­
stya polska ma być rozwiązana przez Niemcy i Au­
stro Węgry.

Przytoczym y jeszcze glos „Pester Llovdu“. który r  
brzmi:

Kwestya polska jest postawiona i nie da się 
usunąć ze świata. Lud polski nie może b #  wydany 
ponownie na korupeyę i samowolę rosyjskiej biuro­
kracji, na rabunki i bestyalstwa kozaków, pachoł­
ków’ katowskich autokraeyi carskiej. Nasz miecz 
oswobodził Polaków z pod nieludzkiego, krwi łakną­
cego jarzma moskiewskiej niewoli. Sumieniu ludzko­
ści i duchowi dziejów’ światowych jesteśmy dhfżni to, 
aby ludu tego nie wydawać znów okrutnemu gnębi- 
cielowi. Kanclerz niemiecki powiedział dzisiaj pamię­
tne słowa: „Los bitew postawił kwestyę polską,
Niemcy i Austro-Węgry ją rozwiążą1*. Państwo nie­
mieckie nie może powtórnie narazić się na niebezpie­
czeństwa, aby armia atakująca rosyjska skupiła się 
na nieobronnej granicy Prus wschodnich i zachodnich, 
aby na rozkaz cara, owładniętego wpływami pansla- 
wistycznymi, podnieść rękę do niszczącego ciosu prze­
ciw narodowi niemieckiemu. W Europie nie będą 
śeierpiane forty, w których polityka rzezi i mordu 
mogłaby czekać na korzystne okazye do nowych wy­
padów. Europa musi bt ć. w przyszłości obronną prze­
ciw podobnym napaściom.

Zajęliśm y się naprzód streszczeniem głosów  prasy 
wiedeńskiej, aby podać jej opinię Polakom  galicyj­
skim, obywatelom  państwa austro-węgierskiego, któ­
re wraz z Niemcami będzie rozstrzygało kwest yc pol- 
ską, jak z trybuny parlamentarnej po raz, pierwszy  
zapowiedział kanclerz Bethmann-Hollwe.g.

S t a n o w i s k o  P o l a k ó w  g’ a 1 i. c y  j ś' k i c h  
w  c z a s i e  o b e c n e j  w  o j n y  jest wyjnęwnym  
zadatkiem , że rozstrzygnięcia tego oczekiw ać będzie­
my z n i e z m i e n n ą  u f n o ś c i ą  w państwo, 
które zapewniło nam swobodny rozwój narodowy pod 
sw ym i rządami i z którein łączy nas tradycya" spra­
wiedliwości _po jego, lojalności po naszej stronie. W ę­
zeł to  potężny, na którym czerwieni się teraz krew  
polskich żołnierzy i polskich legionistów . To też n a ­
d z i e j a ,  z j a k ą  w p r z y s z ł o ś ć  p a t r z y m y ,  
w s p i e r a  s i ę  n al t y m  w y p r ó b o w a n y m  
s t o s u n k u  n a s z y m  z m o n a r c h i ą  a u s t r o -  
w ę g i e r s k ą  i dodaje nam sił do przetrwania dzi­
siejszego kataklizmu z otuchą, iż jest on dla narodu 
m iszego chwilą przełomową ku losom dobrym . i ja­
snym.

Prasa niemiecka.

Z prasy niem ieckiej przedstawić należy opinię 
najwybitniejszych organów’ różnych partyj.

„Berliner Tageblatt* poświęca w  obszernym arty­
kule o m owie kanclerskiej następujące ustępy k w e­
styi polskiej:

Kanclerz wypowiedział się o kwestyi polskiej ja­
śniej i stanowczej niż poprzednio, o Belgii mniej wię­
cej w taksamo ogólnych zwrotach, jak dnia 9. gru­
dnia r. z. Po raz pierwszy oświadczył, że „Niemcy 
i Austro-Węgry rozwiążą kwestyę polską" i po raa 
pierwszy oświadczył, że o dobrowolnem wydaniu lu­
dów między morzem Bałtyekiem a bagnami wołyń­
skiemi „reakcyjnej Rosyi", — się nie m yśli „Międiy 
morzem Bałtyekiem a bagnami wołyńskiemi" mie- 
Mkoją juteak mk tyłku Pułauy, i p . ru» ButfamaMi
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Hollweg dodał wyraźnie: „czy to są Polacy, Bałtowie, 
Litwini, czy Łotysze". Temsamem powiedziano, że jest 
zamiar uwolnić części ludów w zajętym obszarze 
wschodnim od panowania rosyjskiego. W jakiej ior- 
mie prawnopaństw owej to się stanic i które z możli­
wych rozwiązań mają na myśli Niemcy i Austro- 
Węgiy. tego na razie nie powiedziano

Dalej rozbiera „Ber li ner Tageblatc" oświadczenie 
kanclerza, usiłując dociec tej prognozy prawnopań- 
stwowej i przypomina, że w lipcu r. z. stu  poważnych 
uczonych, polityków i t. d. niemieckich w ydało oświad­
czen ie^  wręczone kanclerzowi, w  którem  zaznaczono, 
iż „z czysto rzeczowych względów przyznajem y się 
do zasady, iż wcielani,.: lub przyłączanie ludów poli­
tycznie samodzielnych i do samodzielności przyzwy­
czajonych, należy odrzucić". I „Beri. Tagebl." dodaje:

Oświadczenie to nie zawiera nic, coby się sprze­
ciwiało słowom kanclerza, odnoszącym się do losu 
Polaków, Balców, Litwinów i Łotyszów. Bo nie mo­
żna twierdzić, aby Polacy, Bałtowie, Litwini i Łoty­
sze byli dotychczas „ludami politycznie samodziel­
nymi i przyzwyczajonymi do samodzielności". Dla 
tych mas ludowych los, jaki zapowiada im p. Beth 
mann-Hollweg, nie jest gnębieniem, ale wydostaniem 
się z pod gnębienia.

,.Voss. Z tg‘ zauw aża:
. . .  kanclerz żąda przeto gwarancyj dla odbudo­

wania, władzy państwowej belgijskiej. Natomiast, ab> 
sprawić, Dy „Rosya nie posłała po raz drugi swych 
wojsk na nieobronuą granicę Pras wschodnich i za­
chodnich11, • nie chce „ludów oswobodzonych między 
morzem Bałtyckiem a bagnami Wołynia wydać do­
browolnie znów reakcyjnej Rosyi, czy to są Polacy, 
Rdtowie, Litwini, czy Łotysze". Podczas gdy więc 
kanclerz co ao swych celów wojny w kierunku za ­
chodnim, pozostawia wątpliwość: co przedstawia so­
bie pod pojęciem „realnych gwarancyj" — żądanie 
kanclerza co do Wschodu jest wątpliwem tylko o tyle, 
o ile idzie o kwestyę aneksyi oswobodzonych obsza­
rów. Natomiast oderwanie wymienionych ludów od 
Rosjo .jest dla kanclerza niemieckiego, oczywiście, 
pewnikiem istelit fest).

i
Z wywodu „Die P ost" należy przytoczyć, iż dzien­

nik ten, zestawiając ze sobą poprzednie mowy kancle­
rza, stwierdza konsekwentny rozwój żądań niemie­
ckich. Co^do kw estia polskiej przedstaw ia on się tak :

Piąte oświadczenie poszło o krok dalej, z ogól­
ników do szczegółów. Los Polski, która w tym cza­
sie, w sierpniu 1915, była wydartą z rąk rosyjskich, 
znalazł obietnicę: trwałe oswobodzenie od jarzma ro­
syjskiego. A w końcu, gdy dnia 9. gaudnia 1915 r. 
kanclerz ponownie, po raz szósty, wciągnął cele wojny 
w zakres swych uwag', wówczas gwarancye realne 
przybrały szątę wyraźniejszą: kraje graniczne na 
Wschodzie i np, Zachodzie nie mogą pozostać bra­
mami wypadowemi dla obcej potęgi zbrojnej. Środki, 
iakiemi temu ma się zapobiedz, są jeszcze niezdecy­
dowane, im dłużej jednak wojna trwa, tern bardziej 
wzrastają owe konieczne gwaraneye. Dzisiaj, gdy sły­
szymy kanclerza po raz siódmy, slowra jego mają 
nowy ton podstaw ow i „Realne g-waraneye" panują 
nadal, lecz nie mają już podpory w status quo. Ten

jest nie do utrzymania. Wojna europejska postępuje 
uk świadomym nowym kcztałtowaniom. I jeszcze je­
dno: kwestya żywotna Flamandów i Bałtów łączy się 
teraz ściśle z żądaniami, jakie Niemcy muszą podjąć 
dla swego przyszłego zabezpieczenia.

W „Taegl. Rundschau" znajdujemy co następuje:
Wzmianki (Andeutungen), jakie kanclerz poczynił 

co do rozwiązania kw estji polskiej, co do przyszłości 
Belgii i co do krajów bałtyckich, oraz sąsiednich, pro­
simy rozpatrzeć w sprawozdaniu. Ze wzmianek tych 
możemy wnioskować, że na przyszłość nie będzie pra­
sie wzbronione w podobny ogólnikowy sposób wypo­
wiadać się o celach wojny.

Uważamy osłabienie Rosyi za koniecznie potrze­
bne dla naszej przyszłości, między innymi także dla­
tego, że potrzebujemy kraju do osadnictwa (Siea- 
lungsland) i jesteśmy zdania, że odetąpienie kraju nie 
musi pociągnąć za sobą trwale złe gę stosunku z na­
szym wschodnim sąsiadem. Sąazimy jednak, że kraj, 
który chcemy oddzielić od Rosyi, oddzielamy dla 
siebie samych, dla naszej przyszłości i dla naszego 
bezpieczeństwa, nic po to, aby wyswabadzać Łoty­
szów, Litwinów i inne narody. A obojętnem jest nam, 
również czy odszkodowanie wojenne w ziemi otrzy­
mamy od Rosyi „reakcyjnej", czy „wolnościowej".

W „Vorwaertsie“, organie m niejszości socyalisty- 
cznej i „socja listycznego związku pracy", odnosi się 
do sprawy polskiej ustęp następujący:

Jeżeli poseł Landsberg w grudniu słowa kanele 
rza o „zastawach" tak tlomaczyl, jak gdyby zastawy 
te miały służyć do kompensat i jak gdyby miały być 
oddane pierwotnym posiadaczom, to p. Bethmann 
Hollweg obecnie usunął grunt wszelki takim komen 
tarzam. Kanclerz Niemiec wyraźnie odrzucił we śroaę 
pokój na podstawie status quo i ogłosił w najbardziej 
podkreślonej (pointierster) formie warunki pokoju, od­
noszące się do Polski, FinlanJyi, Kurlandyi i do pe 
wnego stopnia także do Belgii, Warunki, które w ka­
żdym wypadku mają więcej podobieństwa z progra­
mem związków gospodarczych, niż z zasadami poro­
zumienia narodów, jakie wchodzą w rachubę dla so- 
cyalnej demokracji.

W reszcie z organów pozaberlińskicn należy przy­
toczyć komentarz „Frankfurter Ztg“. W ielki organ 
liberalny tak rzecz przedstawia:

Znacznie jaśniej, niż poprzeduio, wypowiedział 
kanclerz wczoraj, że Rosya postrada wielki szmat 
ziemi między morzom Bałtyckiem a bagnami Woły­
nia i to na stale. Przestrzeń ta mieści kilka ludów, 
przedewszystkiem Polaków. Ze los ich w przyszłości 
będzie iiuij i lepszy, to już wypowiedział p. von 
Bethmann-Hollweg w sierpniu 1915; teraz to z na­
ciskiem potwierdził. W ścisłej wspólności ź Ausiro- 
Węgrami Niemcy rozwiążą, niesłychanie zawikłaną 
i trudną kwestyę polską. Z pewnością uwzględnią 
przy tern mocarstwa centralne także słuszne życze­
nia narodu polskiego, o ile tylko pozwoli na to ich 
własne bezpieczeństwo polityczne i wojskowe, od któ­
rego zależy także istnienie każdego organizmu (Ge- 
meinwesen) polskiego, jaki tylko da się pomyśleć.’ Bo 
w każdym razie trzeba będzie liczyć się z tern, że 
Rosya, zmuszona do takich ustępstw terytoryalnych.

będzie przepełniona żądzą zemsuy. Nasza cała poli­
tyka. eurępejska i światowa będzie musiała zoryen- 
tować się z inyślą o tern niebezpieczeństwie od 
Wschodu.

Profesur Michał Hruszewskij.
W reku  1894 uzyskał na rosyjskim  uniwersytecie 

w Kijowie stopień m agistra dwudziestosiedm ioletni P a­
weł Hruszewskij. Przebywał on już la t szereg n a  tym  
uniwersytecie, jako uczeń, później jako  stypendysta; z 
zamiłowaniem oddaw ał się historyi, zwłaszcza ziem tak  
zwanej urzędowilie połiidniow o-zachodnitjK osja,tj. da­
wnych ruskich połaci polskiej Rzeczypospolitej. W sza­
kże Rusinem był, synem nauczyciela ludowego w Kijo­
wskiej gubernii, gdzie się urodził

W tymże roku 1894, w  k tórym  osiągnął stopień 
m agistra, powołany został na k a ted ię  historyi powsze­
chnej z językiem wykładowym  rusium w lwowskim 
uniwersytecie. Powitano go bardzo życzliwie, tauze ze 
strony polskiej ̂ w idziano w nim jednego z tych, którzy, 
Rusinanii się czując w całej pełni, nie tylko połowi­
cznie, ruskie życic duchowe mieli tworzyć, w rączności 
z Zachodem, przeciw Rosyi.

Młody profesor rozwinął na nowym posterunku 
działalność bardzo w ydatną, zwłaszcza w nauk o went 
Towarzystw ie imienia Szewczenki, subweneyonowa- 
nem i przez rząd. którego został później prezesem; pro­
wadził w nim nadto jako dyrektor sekcyę historyczną 
i komisyę etnograficzną. Był prezesem spółki w yda­
wniczej ukraińsko-ruskiej. prezesem tow arzystw a nau­
kowego ukraińskiego dla nauki i sztuki uKraińskiej w 
Kijowde. Jak o  profesor wyształcił kilku m łodych hi­
storyków  Rusinów. Ale przedewszystkiem pracował 
nad w ielką h isto iyą swego narodu.

Potężne stw orzył dzido ; dotąd osiem wydał — po 
rusku —  dużych tomów swej „H istoryi Ukrainy-Rusi"; 
pierwszy tom i w niemieckim ukazał się przekładzie. 
Ale to ośmiotomowe dzieło —  to nie tylko naukowe 
dzieło. To było dzieło pierwszorzędnego znaczenia dla 
narodu ruskiego. Wszakże przyszłych wdeków wspólne 
dzieje tworzą jedna z podwalin narodowej świadomości, 
poczucti jedności narodu. Takiej historyi brakło tym, 
którzy Ukrattę-Ruś chcieli budować. W XIV już wieku 
zniknęły te państew ka ruskie, które szeroko się rozsia­
dły na obszarach wschodniej Europy, by wejść w pań­
stwo moskiewskie z jednej strony, z drugiej w dalszej 
części w państwo polskie, a w dużo większej w 'litew ­
ską monarchię (ledyminowiczów. Odtąd nie było n i­
skiej historyi. Hruszewskij postanowił ją  stworzyć. I 
stworzył — sztucznie. Uiąg tej historyi upatryw ał w 
Nalewajkach, Chmielnickich i t. d. Apoteozował bum y 
ruskie, przeciw Polsce -zwrócone, jakoby myśli politycz­
nej ruskiej nić, przez stulecia biegnącą.

Pozszywana jest ta  historya „Ukrainy-Rusi" z k a ­
wałków, nie baidzo całość tworzących, ustępami ca­
łymi daleka od historycznej bezstronności, przepojona 
niechęcią do Polski. Ale —  była to historya. Chyba jV i 
dno z najwdzięczniejszych zadań dla historyi m iał Unfl- 
szewskij; stworzył historyę dla narodu, k tóry , crify 
przestał jako naród istnieć, jeszcze w pełni nie ml (t 
swej narodowej świudumości. a potrzebował jej, g d y  
znowu a«*7.ąt w jednym odłamie swoim śnić o odrętynij 
narodowej przyszłości. Naród niski w przyszłości ^ h .l-

Krytyczne wydanie Konopnickiej
Konopnicka należy dó tych szczęśliwych w yjątków 

pomiędzy wielkimi ludźmi, które ani za życia, an i po 
śmierci nie mogą się skarżyć na b rak  wdzięczności swe­
go społeczeństwa. Kochano ją  i wielbiono za życia, 
uczczono w dniu jubileuszu nietylko słowem, ale i Chle­
bem, względnie kawałeczkiem chleborodnej zienu, a oto 
w pięć lat po śmierci poetki wyszło krytyczne wydanie 
jej poezyi.

Ten ostatn i rodzaj uczczenia jest właśnie w Polsce 
najrzadszy. Dość powiedzieć, że w całej pełni nie docze­
k a ł się go nawet najw iększy poeta Adam Mickiewicz, 
a  w  zupełności godne siebie wydanie krytyczne miał 
wśród wieszczów polskich dotychczas (wstyd powie­
dzieć!) jeden tylko Krasiński.

Tłumaczy się to tern, że wydania krytyczne wyma­
gają ogromnej, żm udnej pracy, a  przytem ogromnego 
zaparcia się siebie, bo sława i rozgłos, k tóry  przynoszą 
wydawcy nie jiozostają w żadnym zgoła stosunku do 
trudu. Otóż praca hez moralnej przynajm niej, ale sowi­
te j nagrody, to coś, co z polskiem usposobieniem bardzo 
rzadko się dotąd łączyło. Można wprost powiedzieć, że 
w zakresie, o k tóry  właśnie chodzi, suma wszystkich 
taku-h połączeń w Polsce równa się. jeden, a ta jedno­
stka  nazywa .się prof. Jan  Czubek.

Fakt, że o jednostkę, gotową do takiej niewdzię­
cznej prac S tó g  u nas trudno, sprawił, że zwykle, gdy 
koniecznie już chodziło o krytyczne wydani?^jakiegoś

*■) llarya K o n o p n i c  k a. Poezye. Wyd. zupełne, kryty- 
». ( 'pracował Jan Czubek. Słowo wstępne fi Sienkiewicza.eżne.

Nakł. Gebethnera i Wolffa.

pisarza, rozkładano ti ud na głów  i piór kilka. Ale z ta­
kiej zbiorowej pracy wynikają najczęściej różne braki 
w  jej rezultatach. Naprzód z reguły jedni; częspi mato 
ryału są wydano lepiej, drugie11 gorzej, bo niejednakowa 
jest różnych wydawców umiejętność, praca i sumien­
ność. Powt-óre brak takim, zbiorowemi siłami pow sta­
łym , wydaniom tej jednolitości redakcji, tej organi­
czności, tadu i żyw ego tętna, które tylko opanowanie 
całej twórczości pisarza przez jednę i tę samą m yśl 
może zapewnić. Okazało się tu w szystko negatyw nie na 
wydaniu K ochanowskiego i na dotychczasow ych tomach 
w ydania Mickiewicza —  a pozytyw nie .okazało się w ła­
śnie na dpkonanych przez prof. Czubka wydaniach Kra­
sińskiego i Konopnickiej.

W ydanie Konopnickiej obejmuje dotąd w siedmiu 
tomach lirykę i utwory dramatyczne, l in  a g i n  a, P a n  
B a 1 ć e r, P r z e k ł a d y. P y o z a przyjdą później. N a­
wet część liryków, mająca wypełnić tom VIII musi 
w  chwiloweni zawieszeniu czekać na stosowniejszą, niż 
obecna, chwilo. Ale już to co jest pozwala na wyrażenie 
się o wyda w nictwie z naj wyższemi pochwałami.

W ydawca pisze w przedmowie, że ..rzecz nie była 
ani tak prosta, ani łatwa, jakby sic to na pierwszy rzut 
oka wydawać, mogło". Kto mu uie wierzy, niech po­
wierzchownie choćby tylko, spojrzy na „dodatek kry­

ty czn y " , znajdujący się na końcu każdego tomu, a prze­
korni się. jaki ogrom żmudnej pracy tam spw zyw a.

Konopnicka zwyczajnie naprzód ogłaszała, swoje 
wiersze zaraz po napisaniu w czasopismach, później po­
prawiała je, przygotowując do zbiorowego wydania, 
a potem poprawiała jeszcze przy każdem wj daniu na- 
stępnom. W iele z tych wierszy przeszło tedj od auto­
grafu aż do ostatniego, przez autorkę dokonanego, w y­

dania całą ewolueyę, k tórą wydawca zawsze jL k  n a j­
skrupulatniej w swyiri dodatku kiytyeznym  « V a r z a .

Ponieważ przytem korekta drukarska ij^ K  ależy 
do mocnych stron poetów, więc n iejednokrotj^^M b acz 
z pełną pietyzmu ostrożnością — musiał p r ^ ^ ^ B h e lc  
Konopnicką co do tego wyręczać. Nieraz te ż ^ ^ ^ ^ ^ L ''o  
mu się zastanowić nad tern, który z różnyc 
1 rzeba uważać za ostatecznie przez autorKę 
Zdarzało się to mianowicie wówczas, gdy te 
naprzód w Krakowie lub Lwowie a  potem w ~ 
pod cenzurą był wydany.

Szczególniej podnieść trzeba to, że sumie 
jątkow a prof. Czubka nigdzie nie przechodć 
pedanteryę. Nie raz przyjęta doktryna, ale 
ka  inteligeneya i zdrowy rozsądek stano t 
stępowaniu. W tekście zatem me zawaha 
oczywistego błędu nietylko składacza. :vl 
torki. N awet gdy — jak  się to w jednym 
filo — znajdzie wśród samych 11-stu zgło 
szy utworu jeden 1 j-zgłoskow y. położy 
karb przypadkowej omyłki poetki i Vri 
Skoro o każdym  takim  postępku powia 
i objaśni, co. jak  i dlaczego zrobił, toć 
nośe wobec tekstu przekazanego niczen 
ruszona.

Podobm brak doktrynerskiej 
i w układzie. W ydawca godzi się na t 
szuą zasadą jest tu taj chronologia i te 
ma. Ale dla z.ńśady chronoiogiczuej ni 
eież i uie miesza z innymi kamieni: 
k tóre poetka sama nanizała artystycz 
11. a 1 i ę u. p. wyda razem, tak  jak  ’ 
dała, mimo że poszczególne utwory, 

i cykl w różnych powstały czasach, że

s z a t y  L iT U S G io z n i  F .  K c - ^ r z y  ń s k i  i  S k a

[Kfcpy, Chorągwie, Ornaty 
-  B$l$afchinyv Stuły, ~

K r a k f t ™  oiK B ra c k a  L .  2 . ~
p r a c o w n i a  d s z t u k i  k o ś c i e l n e j ,

5 proc. ze sprzedaży na dochód K. B.
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biłby go jako jednego z swoich wielkich budowniczych. 
Lecz czy będzie wielbił? Można było chyba sądzić, że 
ten człokiek, k tó ry  ruską budował świadomość naro­
dową przez stworzenie dJań historycznej przeszłości,, 
musi przeciw Rosyi iść, musi w tej walce zaciętej mię­
dzy A u strją  a  Rosyą po stronie Aust.yi stanąć silnie, 
z przekonania

Nie pozostał we Lwowie w czasie inwazyi. W Wie­
dniu mieszkał czas jakiś, pracow ał tam w bibliotece uni­
wersyteckiej.

Ogłosił też w czasie wojny niem iecką broszurę pt. 
„Die ukrainische F rage in łustorischer Entw ieklung", 
silnie reklam owaną i kolportowaną, w k tórej historyą 
udowadniał myśl państwowości ukraińskiej w przeci­
wieństwie do Rosyi.

Niespodzianką też było dniS, gdy dzienniki gdzieś 
przed rokiem ogłosiły, że został uwięziony — w Kijo­
wie. Skąd tam- się wziął? Czemu opuszczał A ustryę? 
Czy by tani, n a  Ukrainie, budzić myśl ruską, k tó ra na 
tych obszarach jakoś obudzić się nie chce?

Ostatnie dni przyniosły rozwiązanie zagadki jego 
wyjazdu. Podał „Czas11 dm kilka tem u auten tyczną in- 
terpretacyę, jak ą  sam prof. Hru6zewskij publicznie o- 
głosil co do stanowiska, zajętego przezeń w sprawie lo­
sów Ukrainy. T ak  ono brzmi:

„Ludziom, k tó rzy  jako tako śledzili moją działal­
ność, dość dobrze wiadomo, że zarówno ja, jak  i te 
p rądy  ukraińskie w Rosyi, z którym i stykałem  się, nie 
podzielały zupełnie tak  zwanej „oryentacyi ausirya- 
ekiej“ i rozwiązanie kw estyi ukraińskiej w Rosyi wi­
działy nie w jakim ś oderwaniu się ziem ukraińskich, 
lecz w uregulowaniu tej kw estyi drogą prawodawczą, 
wspólnemi siłami postępowego społeczeństwa ukraiń­
skiego i wiełkorosyjskiego, w ramach państwowości 
rosyjskiej, n a  grancie rozwoju ustroju konstytucyjnego, 
samorządu krajow ego i sam ookreślenia narodowego. 

W takim  kierunku przeszła ca ła  działalność polityczna 
m oja i innych przedstawicieli społeczeństwa ukraiń­
skiego w ciągu ostatnich lat, a tq  ty lko  świadczy, jak  
wierzyliśmy my wszyscy (a i dziś wierzym y w dalszym 
ciągu iue bacząc n a  wszystko, cośmy przeżyli w tym 
ostatnim  roku) w rozwiązanie kw estyi ukraińskiej dro­
gą wyżej w skazaną. Od oryentacyi austryaekiej Ukrai­
ny  odgraniczają się w sposób najbardziej stanowczy, a  
ją  osobiście w artyku le pt. „T ragedya serajew ska 
pomieszczonym w „L iterat. Nauk. W iestnyku", k a te ­
gorycznie zaznaczyłem, że oryentacya austryacka nie 
rozwiązuje kw estyi ukraińskiej, że ten  prąd polityczny 
nie ma żadnej w ładzy nad umysłami społeczeństwa u- 
kraińskigo w Rosyi i nie może w żadnym razie liczyć 
na tego społeczeństwa współczucie11.

A więc —  jasno i wyraźnie. S ta je  po stronie Rosyi, 
ja k  stanęli Ukraińcy, w  Rosyi granicach żyjący, co i 
sam wyraźnie stwierdza.

St. K.

rami chronologicznie przeplatane Podobnie O b r a z k i  
aapół epickie w yłącza z pośród czysto lirycznych wier­
szy i tak , jak  to  czyniła sama poetka, n a  końcu po­
szczególnych tomów, osobno je umieszcza. Pozatem 
trzym a się chronologii, o ile możności, jak  najwierniej.

S tarając się pilnie o naukow y poziom wydania, 
m yślał prof. Czubek równocześnie i o tem, żeby udostęp­
nić w  niem K onopnicką warstwom  inteligencyi ja k  na j­
szerszym i dodał u dołu każdej niemal stronicy popu­
larne objaśnienia treści. I tu  znowu trzeba podnieść wła­
ściwą mu w całej pracy m iarę i świadomość granic 
skrupulatności Podczas gdy np. jubileuszowe, k ry ty ­
czne wydanie Słowackiego idzie w tak ich  objaśnieniach 
tak  daleko, że popada niekiedy w śmieszność, komen­
tując, że „pergam in —- skóra zwierzęca wyrobiona na 
papier do pisania11, lub, że „pokos oznacza ty le traw y 
lub zboża, ile jednem  cięciem kosy położą11 — to wy­
daw ca Konopnickiej nie zapomniał ani razu o tem, że 
analfabeci czytać nie umieją i że zwłaszcza tego  rodzaju 
wydania czyta naw et ty lko — bądź co bądź inteligen- 
eya. Słowa przedmowy, że „ tak  firma nakładow a, jak 
wydawca nie szczędzili zabiegów, ażeby niniejsze wy­
danie było godne pamięci i im ienia wielkiej poetki-1 — 
można potwierdzić bez żadnych zastrzeżeń.

Pod adresem  nakładców  można zrobić chyba tę 
jedną uwagę, że podczas gdy prof. Czubek przez obja­
śnienia swoje stara ł się wydanie uczynić dostępnem 
szerszym warstwom, to  oni się do tej dostępności nie 
przyczynili. Te P o e z y e  K o n o p n i c k i e j  są trochę 
za drogie.

Nie trzeba prawie przypominać, że prawdziwą ich 
ozdobą są, znane już skądinąd, a  tu ta j jako słowo w stęp­

ne umieszczone, prześliczne wyrazy, poświęcone tw ór­
czości poetki przez Henryka Sienkiewicza.

J. Ujejski.

Ze Szwecyi.
(Korespondeneya własna „Głosu Narodu").

Szwecya stała się dzisiaj niejako korytarzem  naro­
dów europejskich i sum Sztokholm pomieścić nie może 
napływ u 30.000 obcej ludności. M aleńka m ieścina Ha- 
perende na brzegu rzeki Torneo, stanowiącej rosyjską 
granicę, stała się niejako historyczną miejscowością 
i niejeden Polak lub Polka w yruszają stąd  na  dalszą tu ­
łaczkę. W yjątkow e znaczenie H aperendy, naturalnie 
po wojnie zniknie, czerwone drewniane domki skryją 
się głębiej pod swą powłokę śniegową, miasto bez cu­
dzoziemców wejdzie znów w fazę prowincyonałnej 
drzemki, doskonałe koniki fińskie przestaną wozić 
przez zamarzniętą rzekę postaci otulonych w fu tra  re­
nie, oraz mnóstwo małych pocztowych paczek d la jeń­
ców wojennych. Dla H aperendy skończą się dobrze cza­
sy, dla ludzkości nadejdzie k res utrapień.

Celem niesienia pomocy Polakom  dotkniętym  woj­
ną we wszystkich zaborach, w porozumieniu z Komite­
tem  Sienkiewicza w Lozannie powstał „K om itet Szwe­
dzki dla Polski11 w czerwcu 1915 r. Prezesem jest zna­
ny  uczony prof. Oskar Monteliuś dyrek tor National 
Museum w Sztokholmie. Działalność kom itetu obejmu­
je zbieranie pieniędzy na listy  składek i posyłanie ich 
do Lozanny. Duszą i sercem całej polskiej akcyi 
w Szwecyi jest hrabianka Ledóehowska, w tych 
ciężkich czasach dodająca Polakom  otuchy. Zamieszku­
je w  Djiirsholm (miasto ogrodów pod Sztokholmem) 
i pomimo, że utrzym uje Zakład, wychowawczy — Spo- 
ken Institu t — gdzie Polki i cudzoziemki uczą się 
wszystkich języków, m iała czas na wygłoszenie w li­
cznych szwedzkich m iasteczkach szeregu odczytów o 
Polsce. Hr. Ledóehowska posiada niezwykłe zdolności 
językowe, w parę miesięcy nauczyła się po szwedzku 
i snać opanow ała język wybornie skoro wyciska łzy 
z oezów zamożnych słuchaczy, a  głębokie współczucie 
oraz ofiarność budzi u ludu szwedzkiego. W ieśniacy 
z jednej wioski z południowej Szwecyi przysłali 300 
koron; pewien nauczyciel ludowy szwedzki urządził 
sk ładkę wśród uczniów; 25 dzieci dało po 20 orów; do 
sumy 0 K. dołożył koronę sam  nauczyciel. Pew na u- 
boga służąca w liście wystosowanymi do hr. Ledóchow- 
akiej ofiarowała się ze zbieraniem składek. I chodziła 
we wsi od domu do domu, po trzykroć pisała o nowe 
listy  i zebrała 170 koron. Jeden  staruszek pobierający 
pensyi 9 K. tygodniowo, zobowiązał się daw ać 2 K. 
miesięcznie d la Polaków. Jednego m iesiąca przysłał 
tylko 1 K., tłóm acząc się, że musi sobie b u tj kupić, 
Robotnicy polscy w fabryce w W itby przysłali 70 K. 
Ze wszystkich składek wystano ze Szwecyi 20.000 fr.

Wspomnę nawiasem, że w Danii hr. Ledóehowska 
miała 10 odczytów. K om itet tam tejszy w ysłał już
30.000 fr.

Dnia 23 Lutego 1916 z kół dyplom atycznych w y­
szła myśl urządzenia Żywych obrazów d la Polaków. 
Urządzeniem ich zajęły się wszystkie ambasadorowe. 
Żywe obrazy przedstaw iały panie z airystokracyi. Na­
stąpiły tańce baletu opery królewskiej i śpiew sławnej 
a rty stk i pani Cahier. Prócz rodziny królew skiej zebra­
li się przedstawiciele wszystkich mocarstw. Dochód 
czysty wyniósł 6.500 K., k tó ry  rozdzielono pomiędzy 
trzy  ambasadorowe d la Polaków.

Uroczyste otw arcie lokalu polskiego przy ulicy 
W allingaten 28, odbyło się 24 Marca 1916. Prezes K o­
m itetu polskiego p. Pom ian H ajdukiew icz przemówił 
podkreślając cele Tow arzystwa: popieranie każdej pol­
skiej pracy, inform acye i_ pośrednictwo pracy  dla Po­
laków. Przem awiał również p. H ildębrand członek par­
lam entu, bardzo d la Polaków przychylny. Otwarcie pol­
skiego lokalu w itają Polacy z radością jako  dowód 
łączności naszej, życząc Komitetowi 'by jego praca 
zdziałała wiele i była prawdziwem ogniskiem polskiem 
w Sztokholmie. K.

Przegląd prasy rolniczej.
Od chwili ustanowienia cen maksym alnych na  nie­

które a rtyku ły  pastew ne, utrzym ują się te  ceny w Au­
stryi wciąż na jednakow ym  poziomie!. Natom iast w 

Niemczech uległy one znacznym zmianom, w stosunku 
do zmienionych kosztów produkcyi i zmienionej kon- 
junktury. Owsiana m ąką pastew na, k tóra do niedaw na 
kosztaw aia M. 20 za 100 kg., a  k tóra w Gałicyi jako  
arty k u ł pastew ny nie jest powszechnie znana, — ko­
sztuje od 1 kwietnia M. 13. — O połowę taniej. Jednak  
ceny wszystkich innych artykułów  pastew nych doznały 
zwyżki. Drożdże jako karm a dla bydła (nawiasem mó­
wiąc, karm a bardzo dobra, d la  koni lepsza niż dla wo- 
— - ■ - ■   -■

łów, dla krów zaś nieodpowiednia), kosztują 
M. 50. — za 100 kg. w przeciwieństwie do ceny M. 35. 
przed 1 kwietnia. Mąka z padliny kosztuje także dro­
żej, m ąka z krwi także drożej niż przed 1 kw ietn iu  
Plewy owsiane kosztują M 5 —  za 100 K g  W szystko 
ma dziś swą wartość w gospodarstwie znacznie większą 
niż w czasach normalnych, a  w stosunku do tej zwię­
kszonej w artości także i cena ulega zwiększeniu.

W myśl tej zasady ekonomicznej dom agają s ię  
rolnicy w A ustryi —  najzupełniej słusznie — podwyżki 
eeny niektóiych płodów rolnych. O podwyższeniu tak  
zwauych cen objącia, „Uebernahmspreise11, pszenicy, 

żyta, jęczmienia i owsa ze zbioru roku 1916 mówią w 
kołaeh rolniczych już od daw na i bez w ątpienia ceny te  
zostaną podwyższone o kw otę K 6. na cetnarze m etry­
cznym. Ale to jest sprawa późniejsza. Najwcześniej, jak  
się zdaje, dozna podwyżki ceny rz.epak i rzepik. Zeszło­
roczny zbiór rzepaku i rzepiku, wyprodukowanego w 
krajacn austryackich, został zajęty przez Państw o po 
cenie objącia K 46 względnie K 44 za 100 kg. Za tę ce­
nę wykupywał te płody bank  włościański. Oesterrei- 
chische Kontrolbank fur Industrie i u k ! Handel in Wien. 
Otóż, jak  powiadają, —  zdaje się to nie ulegać wątpli­
wości, — także i tegoroczny zbiór tych dwóch artyku­
łów m a być przez Państw o zajęty, jednak już po cenie 
wyższej, i to  znacznie wyższej. Rolnicy twierdzą słu­
sznie, że ma się wrażenie, jak  gdyby władze z urzędu 
tam ow ały uprawę rzepaku, oznaczając dla niego cenę 
K. 46 za 100 kg. I rozumieją dalej, że skoro A ustryacka 
Centrala olejów i tłuszczów, Towarzystwo akcyjne W 
Wiedniu, wzywając rolników do upraw y m aku i lnu  
(afiszami, k tóre wszędzie czytać można), oznaczyła ce­
nę nasienia m aku na K 150, ai lnu na  K 100. za eetnar 
metryczny, to za rzepak i rzepik należy się cena K 100 
do K 110 za 100 kg. W przeciwnym razie produkeya 
tych płodów będzie zbyt, małą, by zaspokoić zapotrze­
bowanie. — Pow tarzam y dla uspokojenia rolników, 
że prawie ponad wątpliwość cena rzepaku i rzepiku 
już w najbliższym czasie ulegnie znacznej podwyżce.

Ogromnie podniosła się cena nawozów sztucznych. 
Niektórych zupełnie dostać nie można* Przedewszyat- 
kiem saletry  chilijskiej. Im port tego nawozu jes t zupeł­
nie wstrzym any, przewóz jego jes t kontrabandą wojen­
ną, zapasy są wyczerpane zupełnie. Ponieważ zaś prze­
mysł wyrobu sztucznych nawozów azotowych jest w 
Austryi najmniej rozwinięty z przemysłu fabrykacyf 
nawozów sztucznych, więc nastąpił bardzo prosty  sku­
tek: zabrakło w Austryi nawozów azotowych. Rolni­
ctwu pozostaje zatem ty lko  jedna droga ku w zbogace­
niu ziemi w azot: samopomoc —  czyli uprawa roślin 
strączkowych, k tó re  w iążą w ziemi azot z powietrza. 
Więc idzie o to, aby władze zainteresowały ludność 
rolniczą w kierunku uprawy roślin strączkowych. Aby 
władze, innemi 6łowy, popierały uprawę tych roślin. 
Popierać zaś można najłatw iej: znów przez podw yżkę 
cen m aksym alnych. W  „W iener LandwirtschafUiche 

Zeitung,, dom aga się tego słusznie an to r artyku łu  w stę­
pnego w ostatnim  numerze. Powiada, ze zwiększenie 
uprawy roślin strączkow ych naprzykład  kosztem  u- 

praw y jęczmienia leży bez w ątpienia w  in teresie Pań­
stwa, gdyż konsumenci zyskali by  w strączkow ych do­
skonały środek zastępczy zam iast mięsa i  chleba, a  za­
tem zwiększona upraw a tych  roślin spowodowała by  o- 
bniżkę cen mięsa i zmniejszenie konsum cyi chleba. Au­
to r wspomnianego artyku łu  nie może zrozumieć, d la 
czego w ykę sprzedaje się po cenie dochodzącej do K  
100 100 kg., podczas gdy strączkowe, k tó re d u żą  do
konsumcyi ludzkiej, sprzedaje się po cenie blizfco o .po­
łowę niższej. —  A utor wspomnianego artyku łu  nie wie, 
że w ykę w Galicyi, a  raczej do  Gałicyi sprzedaje się po 
cenie dochodzącej do K 120 za 100 kg. Cena K 100 
nie jest u  nas wcale za wielką, bo popyt jest ogromny, 
a podaży niema.

Popyt n a  w ykę i łubiny jes t również n a  berliń­
skiej giełdzie produktów  ogromny, a  podaży niema. 
Łubinów niema w  Niemczech z powodu zeszłorocznego 
nieurodzaju prawie zupełnie, w yki jest bardzo niewiele. 
Także i hreczki do siewu niema w Niemczech dużo. 1 u 
nas hreczki niema. Ale się pocieszyć w ypada zapowie­
dzią hr. Tiszy, że żniwa, tegoroczne w W ęgrzech zape­
wne się udadzą.

W najświeższej pamięci czytelników jest wprowa­
dzenie kart-cukrow ych. Konieczność ta  by ła wynikiem 
zmniejszających się u nas zapasów  cukru. Aby zapewnić 
na rok przyszły dostateczną produkcyę cukru, wydał 
rząd nowe rozporządzenie, dotyczące produkcyi bura­
ków cukrowych. Streszczam y je  tu taj. Idzie o rozporzą­
dzenie m inistra handlu w porozumieniu z m inistrem 
rolnictwa i ministrem skarbu z dn ia  31 m arca 1916 L. 
89 dziennika ustaw  Państw a. Przepisuje ono szczegó­
łowo, że burak cukrowy zbioru 1916 może być kontra­
ktow any sprzedawany wyłącznie cukrowniom, w cela 
produkcyi eukru; w szystkie kon trak ty , tyczące sprze­
daży buraka cukrowego dla innych celów, tracą wa­
żność o ile nie zostały zaw arte przed 1 września 1915. 
i o ile nie przewidują dłuższego czasu trw ania ponad 
jeden rok. — Rolnikom wolno jednak używać wyprodu­
kow anych przez siebie samych buraków cukrow ych do 
w łasnych celów konsumcyjnych: wolno im będzie w o- 
kresie 1916/17 używać buraków przez siebie wyprodu-
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kowanych do fabrykacyi wódki w gorzelnia.ch, w ilo­
ściach które później oznaczy minister skarbu. Rolnikom 
wolno wreszcie suszyć własne buraki cukrowe i uży­
wać ich n a  karm ę dla bydła, ale sprzedawać suszonych 
buraków nie wolno.

Dzięki tym  zarządzeniom nie będziemy prawdopo­
dobnie cierpieli w roku przyszłym na brak  cukru. Mo­
że xiawet k a rty  cukrowe okażą się w  roku przyszłmn 
.uepokrzebne. W każdym  razie spodziewać się należy 
cukru  surowego. J e s t  to tak  zw any drugi produkt przy 
fabrykacyi cukru, który jest bardzo dobrą karm ą cua 
koni. Obecnie kontyngent cukru surowego, przeznaczo­
n y  do konsum cyi zwierzęcej, został zmniejszony i Rolni­
c y  skarżą się na niemożność zakupna tego artykułu.

Na zakończenie —  k ilka  słów o niedoli francuskiej. 
Ekonom ista francuski Edm ond T hery  zamieszcza w  pa­
ryskim  „Econom iste11 zestawienie, k tó re  wykazuje, jak  
Anglicy wyzyskują Francyę podczas wojny, mianowi­
cie na frachtach kolejowych i okresowych. Pr odakcya 
rodzim a płodów rolnych we Francyi nie w ystarcza na 
pokrycie potrzeby, Francuzi muszą znaczną ich część 
sprowadzać z poza granic kraju . Otóż T hery wykazuje, 
że ogólne koszta riowoz-u importowanych do Francyi 
towarow wynosiły w roku 1913 ty lko  452 milionów 
franków, a koszta dowozu tow arów  im portowanych w 
roku 1915 wynosiły 2 m iliardy 800 milionów franków, 
jfomimo że import zmniejszył się o trzecią część. Prze­
ciętny  fiacht za tonnę wynosił zatem  w  roku 1913 fran­
ków  13.10, w roku 1915 zaś —  franków  117. —  Z tych 
cyfr okazuje się jeszcze raz, że największe korzyści 
z pom iędzy państw  prowadzących wojnę ciągną z woj­
ny  Anglicy. Dr Jerzy Rawita-Ga oroński.

Hołd zasłudze.
Na zebraniu Towarzystw a rolniczego dn. 7 b. m. 

którem u przewodniczył prezes JE . Zdzisław hr. Tarno­
wski po powitaniu go przez członków kom itetu i wszy­
stkich kierowników biur oraz załatwieniu wstępnych 
formalności, zabrał głos oświadczając:

„P rzejęty  głębokim uznaniem i wdzięcznością dla, 
K s i ę c i a  B i s k u p a  K r a k o w s k i e g o ,  za serce 
i niestrudzony zapał, z jakim  organizuje i niesie skute­
czną pomoc oraz ulgę w cierpieniach ludności polskiej, 
najbardziej przez wcjnę dotkniętej na całym d o stę ­
pnym sobie obszarze ziem polskich, korzystam  z tej 
pierwszej sposobności przewodniczenia w naszym komi­
tecie i stawiam  wniosek: „Prezydyum  c. k. Tow. roln. 
krak. uda się w deputacyi do Najprzewielebniejszego 
Księcia Biskupa krakowskiego, aby Mu imieniem peł­
nego Komiteti. złożyć w yrazy czci i hołdu, oraz podzię­
kowania za Jego hum anitarną działalność, k tórą bło­
gosław ią tysiące nieszczęśliwych11.

W niosek ten uchwalili zebrani wśród oklasków.

„Polska młodzież akademicka, przebywająca we Wie­
dniu, zgromadzona dnia 1. kwietnia br. w lokalu polsk. 
akad. Twa „Ognisko11 wyraża hołd.

Księciu Biskupowi Adamowi Sapieże,
H e n ry K O w i Sienkiewiczowi 
Ignacemu Paderewskiemu.

Za ich bohaterskie wysiłki ratowania ludu polskiego 
od nędzy i śmierci głodowej11.

Roman Ś 1 ą c z k a prezes. Tomasz K o b i e l u  sz  sekr.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek ŚS. Eze­

chiela i Makarego. - -  Jutro we wtorek ÓŚ. Leona i Filipa.
Kalendarzyk astroi.c tniczny. Wschód słońca rozpocznie 

oię jutro o grodz. 4 min. 56, zachód przypada o godz. 6 min. 27; 
długość dnia. godz. 13 min. 31.

Kraków, 10. kwietnia 1916.
Ciekawie wygląda Kraków z brzaskiem dnia. Planty 

przykrywa lekką osłoną mgiełka wiślana. Na ulicach pust­
ki, tylko tu i ówdzie spostrzega się żołnierza policyjnego lub 
żandarma fortecznego, ciekawie przyglądających się po­
rannemu gościowi piani. Nieprzypuszcza nikt, jakim bo­
gactwem kotów cieszy się nasze miasto. Wczesnym ran­
kiem widzi się je wracające z nocnych połowów. Słyszy się 
ciekawą ich rozmowę, najrozmaitsze głosy i głosiki, wojo­
wnicze parskania i jakby kwilenia dzieci. Przypomina się 
koci gród z bajki.

Jedne spinają się po drzewach, aby dopomódz wróblom 
przy urządzaniu gniazd, inne jakby przyrosłe do krawę­
żnika chodników, czatują na nie, gotują się do skoku, dla 
zdobycia mięsnego śniadania. Nieczęsto im się to udaje, 
bo wróbel krakowski jest mądry, skacze obok łowcy pe­
wnie, świergotem swym przedrzeźnia się mu, łechcąc jego 
podniebienie i wyzbierawszy resztki okruchów, n;m pocz­
ciwi Stróże zaczną je zgarniać miotłami, składają wizyty 
przekupkom ustawiającym swe stragany.

Zaglądają one do próżnych jeszcze gniazd, rozwieszonych 
na drzewach przez zarząd plant, które przeznaczone są dla 
kosów, chętnie korzystających z gościnności miejskiej. 
Ponad plantami żeglują czarne stada gawronów, znoszą

suche gałązki do budow-j gniazd, kjore co roku usuwa 
straż ogniowa dla pozbycia się niemiłych gości, kraka­
niem denerwujących ludność. — Niebawem zaczyna 
się ożywiać ulica. Kończy się panowanie kotów, 
tracą swą swobodę wróble i gołębie wystraszane 
przez przechodniów, a przeraźliwe dzwonki tramwajów, 
turkot wozów łączą się w codzienną monotonną pieśń ulicy. 
Planty tracą swój poranny czar parku, znikający wieczo­
rem, gdj tłumy zalegną deptaki, zajmując rzędy krzeseł 
i ławek, nie mogących nigdy pomieścić amatorów posiedzeń.

Mówi się i pisze o odbudowie miast, lecz tzw. Związek 
30 miast galic., zastępywany przez 3 członków, konwenty- 
kle swe odbywa tajemniczo, udzielając komunikatów z po­
siedzeń tylko uprzy wilejow ane.nu swemu organowi, tak, 
jakby1 chrześcijańska ludność tych miast nie zdradzała 
ciekawości w kwest-yi odbudowy i pozostawiała ją wyłą­
cznic tylko wybrańcom.

Na wsi polskiej budzić się zaczyna handel, ktorego no­
wym wymownym dowodem jest dostawa jaj. „Związek eko­
nomiczny urzędników11 zaopatruje obficie założona przez 
p. Rożę Zuniównę i p. Wandę Zduniównę w Rabie Wyżnej 
„Sekcya eksportu jaj11 wchodząca w zakres działania tam­
tejszego kółka rolniczego. Dzięki temu, prezydyum Związku 
pp. Dr La n g i Dr B a j d a  przy czynić się mogą znowu dla 
aprowizacyi licznej rzeszy urzędniczej w produkr wiejski, 
który do niedawna uważany był za monopol handlarzy, 
wywożących go na obce rynki.

Temwiększe ma to znaczenie, gdy mięsa z dniem każ­
dym jest coraz mniej, a jaja swą pożywnością, w wielkiej 
mierze przeciwdziałać mogą brakowi i drożyźnie mięsa.

Tu przemilczeć nie można taKże zasrug prezydyum 
miasta i kierownika aprowizacyi p. L i s s yTgo, Ltóry zao­
patrzywszy mleczarnie miejskie w wielkie zapasy jaj, wy­
tworzył regulator ich cen i wraz ze związkiem urzędniczym 
celowo przeciwdziała dawnemu wyzyskowi, jaki panował 
na targach. Gmina miasta Krakowa sprowadza świeżutkie 
jaja z Podhala, które spadły już w cenie, wynoszącej 13, 
a nawet 12 hal. za sztukę, rokując jeszcze tendencyę zniż­
kową.

Z  m ia s ta .
Pogrzeo śp. [\amietnika gen. v. Colarda'. W dniu dzi­

siejszym w Białej odbywa się pogrzeb śp. Namiestnika gen. 
v. Colarda. Na pogrzeb wyjechali z Krakowa książę-biskap 
Sapieha^ delegat Dr Fedorowicz i prezydent Dr Leo. Pre­
zydent imieniem miasta przesłał wczoraj telegraficzną kon- 
dolencyę wdowie po śp. namiestniku, oraz prezydyum Nal 
miestnictwa. Z powodu zgonu śp. Namiestnika wywieszono 
żałobne chorągwie na gmachach rządowych w naszem 
mieście.

Dary wielkanocne dla żołnierzy i legionistów. W dniu 
dzisiejszym odchodzi z Krakowa koleją pierwszy transport 
darów wielkanocnych, zakupionych lub zebranych przez 
krakowski Komitet obywatelski dla żohuerzy krakowskich 
oraz legionistów, przebywających na froncie. Akcya Komi­
tetu udała się bardzo dobrze, zebrano buwiem w gotówce 
około 17.000 K,nadto bardzo wielką ilość praKtycznych da­
rów od szkół krakowskich i osób prywatnych; dary re będą 
wysłane łącznie z darami, zakupionymi przez Komitet. 
Każdy żołnierz otrzyma torebkę wartości 3 K, zawierającą 
tytoń, bibułki, pierniki, figi, karty połowę itp. Na Każdej 
torebce widnieje napis: „Mieszkańcy Krakowa żołnierzom 
Polakom w darze wielkanocnym11. Obdarowanych będzie
4.000 żołnierzy-Połaków z 13 pułku piechoty i 16 pułku 
obrony krajowej, WTeszcie 1000 legionistów. — Torebki 
wszystkie ułożono już w osobne paki, których ek6pedycya 
w dniu dzisiejszym się rozpoczęła.

Restauracya wieży Maryackiej. Prowadzona przez 
kilka lat restauracya wieży maryackiej dobiegła wreszcie 
końca. Pozostały jeszcze do wykończenia pewne roboty 
koło cokołu i ogrodzenia wieży, reszta robót jest wykoń­
czona. Obecnie robotnicy przystąpili do rozbiórki ruszto­
wań. Spodziewać się można, że pozostałe jeszcze do 
przeprowadzenia roboty będą możliwie szybko wykończo­
ne. a równocześnie z tem usunięte do murów świątyni 
przystawione budy i ogrodzenia deskowe, które nietylko 
szpecą piękny plac Maryacki, ale niemniej w wybokim sto­
pniu utrudniają komunikacyę zwłaszcza, że obok przechodzą 
dwie linie tramwajowe. Pożądanem by było również po­
prawienie bruków przed kościołem N. M. Panny, gdzie obe­
cnie jest pełno wybojów, wr których w czasie deszczów 
(worzą się małe stawki, trudne do przebycia. Budownictwo 
mrajskie powinno większemi względami otaczai świątynię 
Maryacką.

Z teatru miejskiego. „Wielki Fryderyk11 zapełnił zaró­
wno w sobotę, jak i w niedzielę widownię doszczętnie. We 
środę grać będzie dyr. Solski, rolę Łatki w nieśmiertelnej 
komeayi Fredry: „Dożywocie11. Rolę tę wyposażył znako­
mity artysta w taką siłę charakterystyki, w tak olbrzymi 
zapas humoru i szczerego komizmu, że należy ona do naj­
przedniejszych jego kreacyi W sztuce biorą udział w głó­
wniejszych rolach: Mila Kamińska, Bończa, Jednowski, 
Noskowski, Mierzejewski, Szymborski, Nowakowski, Żarski 
i wr. i

„Poranek żywego słowa", zaimprowizowany wczoraj 
w sali „Złudy11 w pałacu Spiskim zgromadził liczną publi­
czność, zwłaszcza, że i cel poranku był pociągający. — 
Program „żywego słowa11 obejmował odczytanie utworów 

własnych, tudzież recytacyę utworów innych autorów.

Własne utwory odczytali pp. Znamirowski, Juszkiewicz i 
Lubecki. Z innemi aktaalnemi rzeczami zapoznały słucha­
czów artystki teatru miejskiego pp. Jarszewska i Kamińska. 
O estradowych talentach obu pań niebezpiecznie jest wiele 
pisać, gdyż w pochwałach łatwo popaść w przesadę. Wy­
starcza stwierdzenie, że w wybornej intorpretjmy: eu.r, ,
tatorek, troskliwie dobranych utworów lufhr e; . • - i 
koszą; zwłaszcza wygłoszony przez Jarszewską, mało 

znany współczesny wiersz Słońskiego, pt. „Dc mego synalL 
wywołał burzę oklasków. Akompaniament spoczywał w do­
świadczonych rękach p. Kopystyńskiego.

Z teatru ludowego. Wobec zbliżającej się 300 letniej 
rocznicy śmierci Szekspira, dyrekeya wprowadza na scenę 
„Sen nocy letniej11, komedyę, którą dzięki swej olbrzymiej 
vis comica i znakomicie rozwiniętej akcyi święci zawsze 
tryumfy net scenie. Niewątpliwe też&,3en nocy letnief* A -  
nie się podobnie jak „Marya Stuart-1. pierwszorzędną a+ra- 
kcyą teatru ludowego.

Sezon letni w Maryenbadzie. Od cenionego w szero­
kich kołach lekarza r. ces. Dra W. Harajewieza, ordynują­
cego od szeregu lat w Maryenbadzie, otrzymujemy następu­
jące informacye co do nadchodzącego sezonu w tern miej­
scu kąpielowem: Ze względu na zbliżający się czas wyja­
zdu do miejsc kąpielowych, otrzymuję z wielu stron licto- 
wne zapytania, jakiemi będą przypuszczalne warunki poby­
tu w zdrojowiskach czeskich, a szczególnie w Maryenba­
dzie, podczas sezonu tegorocznego. Zwróciłem się zatem do 
władz miejscowych z prośbą o informacye dla osób zamie­
rzających odbycie kuracyi, lub przepędzenie jakiegoś cza­
su w Maryenbadzie. W odpowiedzi otrzymałem następują­
ce dane:

Aprowizaeya Maryenbadu, będzie równie dobrą i do­
stateczną, jak w roku 1915, szczególnie zaś gmina zaopa­
trzyła się w dostateczną ilość wyborowej pszennej mąki, 
tak, any kuracyusze mieli dobre, białe i smaczne pieczywo. 
Również postarała się gmina o obfite zaopatrzenie w mię­
so, cukier, kawę, herbatę, ziemniaki i. t. p Warunki mie­
szkaniowe będą tego lata zupełnie takie same, jak w roku 
ubiegłymi, t. j. mieszkania będą znacznie tańsze, aniżeli w 
latach poprzedzających wojnę. W hotelach zaś i domach 
prywatnych, ani ranni, ani rekonwalescenci nie będą umie­
szczanymi. •— Wybierający się w tę podróż, winni zaopa­
trzyć się w pasport podróżny (Reisepass), a opuszczający 
Kraków, w pozwolenie komendy twierdzy na wy jazd. Wy­
danie dokumentów tych ludziom nie podejrzanym, nie na­
trafia na żadne trudności. Kancelarya zaś burmistrza w Ma- 
ryrenbadzie wystawia bezpłatnie poświadczenie pooytu 
tamże, które służy potem jako legiiymacya do podróży 
powrotnej. Co do bagażu, który podróżiti wiozą ze sobą, 
wskazanem jest umiarkowanie w objętości i ilości par 
kunków.

Z sali sądowej. Przed trybunałem kraj. sądu karnego 
pod przewodn. radcy sądu Dra Markiewicza odbyło się dziś 
ośm rozpraw apelacyjnych o lichwę żywnościową. Rozpra­
wy dotyczyły przeważnie drobniejszych handlarzy. Lichwa 
żywnościowa w Krakowie niestety stale kwitnie.

Z  P o  s ‘i i  i z e  ś w i a t a .
Ze Lwowa. Jak „Nowiny Wiedeńskie11 dowiadują się, 

terminu powrotu wychodźców lwowskich do Lwowa nie 
przedłużono. Wychodźcy lwowscy, przebywający w Wie­
dniu i na zachodzie Austryi, są obowiązani wyjechać do 
Lwowa najpóźniej w dniu 8-mym kwietnia. W przeciwnym 
razie stracą bilety jazdy bezpłatnej i stracą prawo do za­
pomogi czterotygodniowej, przeznaczonej każdemu nieza­
możnemu Lwowianinowi, wracającemu do Lw owa.

Onegdaj w sali wyższego sądu krajowego odbyło się 
wspólne posiedzenie wszystkich 5 dzielnicowych Rad sie­
rocych krajowego Towarzystwa opieki nad dziećmi. Posie­
dzenie zagaił dyrektor wiceprezes Tow. p. Małaczyński, 
zaznaczając, iż od jesieni już trwają przygotowania wstę­
pne ao rozpoczęcia na nowo prac tej ważnej instytucyi. 
Dotychczas mimo wielkich trudności, zdołano doprowadzić 
do porządku wszystkie akta i kany  sieroce w biurze cen - 
tralnem. Poświęciwszy kilka serdecznych słów pamięci 
zmarłego w czasie wojny Eksc. Dra Aleksandra Mniszek- 
Tchórznickiego, jednego z gorliwych inieyatorów- założy­
cieli i opiekunów Tow., przedstawił dyrektor Małaczyński 
trudne warunki, w jakich należałoby obecnie pracę jak naj­
szybciej podjąć. Rzesza sierot wzmogła się ogromnie 
w czasie zawieruchy wojennej; do dawnych^ przybyły całe 
szeregi dzieci opuszczonych przez śmierć ojców na polach 
bitew, utratę nieraz obojga rodziców wskutek epidemii, nę­
dzy itd. Dziatwa ta  domaga się jak najenergićzniejszego 
zajęcia się ich losem. Akcya opieki nad sierotami wojen­
nymi podjętą została chlubnie przez Tow. „Ochrony Dzie­
cka11, powstałe w lecie 1915 i innt prywatne koła; najbar­
dziej skuteczna jest jednak praca Towarzystw, działalność 
Rad sierocych opiera się na katastrze sierocym. Dotychczas 
biuro centralne miejskie posiada 7.000 karu sierocych, a nie 
są to jeszcze wszystkie, brak bowiem kart z lat 1914, 1915 
i 1916.

Fundusze Towarzystwa kraj. opieki nad dziećmi nie 
przedstawiają się zbyt pomyślnie; przed wojną miała in- 
stytucya do spłacenia 6.000 kor. jako resztę kosztów bu­
dowlanych swego schroniska dla sierot. Dla opędzenia wy- 
dadków bieżących liczono na subwencyę miejską, sejmową, 
dary prywatne itd. Obecnie Towarzystwo otrzymało sub- 

j wencyę miejską, sejmowa jednakże odpadła; wkładki
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-członków, w obec wyczerpania ogólnego, s ą . bardzo skro­
mne. W ostatnich czasach przybyła Towarzystwu pomoc 
w postaci 12.00U koron uzyskanych przez c. k. namiestnic­
two z funduszu komLyi opieki nad młodzieżą.

Po referacie dyrektora Małaezyńskiego wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w której poruszono, iż mężowie zau- 
iania dla spraw chlebowych i cukrowych, mają dokłaaną 
ewidencyi mieszkańców miasta, mogliby być pomocni w 
wyszukiwaniu adresów sierot, a kataster szkolny winienby 
■dopomódz do skompletowania kart sierocych dzieci w wie­
ku szkolnym.

Z Nieczajny (pow. dąbrowski) pisze p. Kaźm. Szwaj- 
kosz do „Ludu katolickiego11: Przez sześć miesięcy mieliśmy 
Moskali. Przez cały czas rabowali, co tylko było, a choć 
później płacili, to bardzo mało. Zabrali nam inwentaz, ży­
wność, poniszczyli sady i ogrody, a pola i łąki stratowali 
z kretesem. Kiedy Moskale odeszli, nastały trochę lepsze 
czasy w lecie, ale z josiemą znów przyszły nowe kłopoty. 
Trzeba było siać; nie było czem i na czem, bo na sponie­
wierany grunt bez nawozu szkoda rzucać ziarno, bobyś nie 
'zebrał tyle, ileś wyrzucił.

Drożyzna panuje sroga, a pożyczki w zakładzie wojen­
nym idą jakoś żółwim krokiem. Gdzie jaki ratunek dalej, 
tego nie umiem powiedzieć. Tylko część biedy, jaka nas 
gniecie w tych ciężkich czasach przedstawiłem, a dałoby 
się jeszcze dużo różnych rzeczy pisać nietylko o biedzie, 
.ale i o naszych krzykliwych opiekunach, którzy na czas 
wojny pochowali się w mysie jamy, a wypłyną pewnie do­
piero przed wyborami. My im to popamiętamy. Za to Czci­
godnemu Duchowieństwu naszej parafii należy się od nas 
niewygasła wdzięczność i przywiązanie za ciągłą i gorliwą 
opiekę.

Z Gwoźdźca otrzymujemy następujące pismo: Dnia 
31 j marca b. r. pożegnaliśmy O. Gwardyana Wojciecha 
Kozubala, odjeżdżającego na nową posadę do Królestwa 
Polskiego. Żegnaliśmy go z żalem, bośmy stracili w nim 
prawdziwego ojca i dobrodzieja. Cichy i pełen cnót w swo­
jej parafii przez cztery lata pracował gorliwie i szczerze, 
pozostawiając po sobie niezatarte wspomnienie tak wśród 
■okolicznego obywatelstwa, jak wśród ludności mieszczań­
skiej i wiejskiej. Jemu to zawdzięezyć musimy odnowie­
nie kościoła, ołtarza św. Józefa, sprawienie figur Matki 
Boskiej, św-. Antoniego, Serca Jezusowego, pięknych or­
natów i kielichów do kościoła, odrestaurowanie całego 
klasztoru; za jego staraniem odbyły się u nas w r. 1913 
misye. — A już działalność swoją najwięcej rozwinął 
■O. Kozubal w czasie inwazyi rosyjskiej. Klasztor w Gwoź- 
dźcu stał się wówczas schroniskiem dla setek ludzi i oko1 
licznego obywatelstwa przed gwałtem i najazdem koza­
ckim. Lubiany i powazanj O. Gwardyan w kołomyjskiem 
starostwie nie szczędził trudów i pracy, jeździł, starał się 
i prosił o pomoc dla swyv„ parafian, a zawsze ze skutkiem, 
to też garnęli się i cisnęli biedni ludziska jak do ojca, 
który hojną ręką rozdzielał zasiłki pieniężne i wiktuały. 
Gdy po raz drugi Rosyanie wtargnęli do Gwoźdźca i spaldl 
go prawie doszczętnie, czcigodny O. Gwardyan rozwinął
0 ile mógł największą akcyę ratunkową. Urządzał kwesty, 
jeździł do Lwowa, a uzyskaną tam wydatną zapomogą 
w pieniądzach i artykułach żywności, uratował setki ro 
•dzin od głodu i nędzy. Szczególniejszą opieką otaczał tam­
tejszą ochronkę dla dzieci SS1 Służebniczek, w obecnym 
•zaś czasie wydawano dla biednych katolickich dzieiji bez­
płatne obiady około 10.000 rocznie. To też nic dziwnego, 
że ze łzami żegnaliśmy wszyscy Przezacnego Duszpaste- 
za, a dzieci z ochronki w pięknych wierszach uczucia

swe wyrażając, obrzuciły kwiatami powóz, uwożący ich 
dobrodzieja. My zaś nic mogąc w inny sposób okazać 
Przewielebnemu O. Kozubalowi naszej wdzięczności i uzna­
nia za jego trud i pracę, tą  drogą przesyłamy serdeczne 
„Bóg zapłać". W d z i ę c z n i  p a r a f i a n i e .

Dyablik drukarski. W „Wied. Kur. Pul.“ czytamy: Po­
stanowieniem z dnia 20 marca h. r. zamianowano nadzwy­
czajnym profesorem Dra Kćshrdlushrdluetaoinetaoin profe­
sorem austryackiej procedury cywilnej we Lwowie. Wyglą­
d a  to, jakoby profesorem wszechnicy lwowskiej zamiano­
wany został jakiś uczony z Dalekiego Wschodu — tymcza­
sem jest to tylko sprawa dyablika drukarskiego.

Eroigrucya robotników naszych do Niemiec. W'edług 
obliczeń częstochowskiego biura pracy, za pośrednictwem 
tegoż biura, w < iągu ubiegłego tygodnia, wyjechało za gra­
nicę: 5l robotników do fabryk, 15 do kopalu, 31 mężczyzn
1 66 kobiet do robót rolnych, razem więc 163 osoby. Ogó­
łem za pośrednictwem biura do chwili obecnej wyjechało j 
9352 osób. I

„Madziarskie morze". W Rjece zorganizował się „W i­
gierski związek pomorski" jako ognisko wszystkich stowa­
rzyszeń rybackich i innych pomorskich. Na czele jego jako 
przewodniczący stanął poseł parlamentarny Osojnak. Ob­
szerny program związku streszcza się w godle towarzystwa: 
Tenger Magyar r= Madziarskie morze!

l>a Litwie, w mieście Gorzdy, jak donosi „Kownoer 
Ztg j, utworzono dwie szkoły,-, jednę z językiem litewskim 
i jednę z niemieckim. Kierownictwo szkoły litewskiej spo­
czywa w ręku nauczyciela niemieckiego Kempasa. Na uro­
czystość otwarcia szkoły litewskiej obecne były władze 
wojskowe. Naczelnik powiatu, major Spielberg, wspomina­
jąc o otwarciu tej pierwszej -zkoły w powiecie, zaznaczył, 
ze szkoła ma pielęgnowaćisszacunek dla władzy niemieckiej, 
pobudzać uczucia religijne L służyć nauce.

Akcyjny Bank Związkowy dia stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych we Lwowie, który dotąd urzędował 
w Krakowie, przenosi w połowie bieżącego tygodnia swą 
siedzibę z powrotem do Lwowa, do tymczasowego lokalu 
przy ul. Kraszewskiego 5.

Odznaczenia w Legionach. Żelazne krzyże. II klasy od 
cesarza niemieckiego otrzymali: Pułkownik Wiktor Grze- 
sicki, komendant brygady Legionów Polskich; Edward 
Rydz-Śmigły, komediant pułku; oficerowie Legionów Pol­
skich: Filip Lubicz Kochański, Ju'ian Stachiewicz, Stani­
sław BurhardńBukatki, Stefan Biernacki, Leopold Kula, 
Dr Antoni Jakubski, Władysław Dragat i Zygmunt Sere- 
dnicid.

Z żałobnej kany  Legionów. Stanisław L e j c z a k, po­
chodzący z Medyni Głogowskiej, w powiecie łańcuckim, 
legionistal. pułku artyleryi, po przebytych niewygodach 
żołnierskich, zachorował na .zapalenie ślepej
kiszki i umarł dnia 31 marca br. w szpitalu wojskowym 
w Kowlu, gdzie się odbył jego pogTzeb z wojskowymi ho­
norami. Ś. p. Stanisław Lejczak odbył kampanię karpacką, 
jakio piechur. Ranny w lutym 1915 roku, po Ozdrowioniu 
przydzielony został do ariyleryi. Po odbytej szkole pod
Wiedniem, odszedł na front gdzie go śmierć zar-
skoczyła.

Na K. B. K. złożono w dalszym ciągu: Dr Zygmunt Pa- 
dlewski z Lib< nowa 25 K: Dr Otteubrgit z dobrowolnych skła­
dek ludności w Bieczu i okolicy na cele Kolumn stanitarnych 
760 K; Prot. Dr Stanisław Ciechanowski na Kolumny Sanitar­
no 20 K; Pp. Maryan Nowak i Tad. Mieluwski słuchacze med., 
zebrane na kolumny Sanitarne od: Walenty Bieniasz 2 K, 
Michał Wiśnie :vski 1 k. Gmina Staromieście 72 K 86 h, Marya 
Grocholska 1 K, Gmina Zwięczyea 38 K 97 h, Zofia Miąsik 
20 h, Magdalena Paśko 1 K, Gmina Zwięczyea 1 K 50 h, cmi- 
lia Szymańska 2 E, Gmina Przybvszówka" 43 K 17 h, U kia 
Cynier i Karolina ?ztaba 7u h, Gmina Miłoeiń 13 K, Gmina 
Drabmianka 77 K 16 h, Gmina Slocina 34 K 81 h, Gmina Lu- 
toryż 15 K 00 h, Tomasz Zięba 20 h, Krystyna Pinscher 1 K, 
Gmina Zarzyczc 9 K 56 h, Aniela Pasternak 20 h, Gmina Sie­
dliska JO K 55 li, N. N. 2S h, Gmina Siedliska 80 K 49 h, 
Gmina Lubenia 22 K 2" h, X. Wojciech Bogdan 5 K, Gmina 
Lubenia 45 K 72 h, Gmina Staromieście 27 i , Gmina Sołonka 
9 K, Gmina, Straszydle 18 K 74 h, Helena Kermachowa 3 K. 
Razem 491 K 58 h: St. Kejman 3 K; Gmina Domaszów za po­
średnictwem p. Władysławst Machniewicza na Kolumnę Sani­
tarną 19 K 80 h; P. Jordan 50 K; JWP. Krystyna Potocka 
z Krzeszowic na Litwę 1 Cu ’0 K; Gmina Przybyszówka za po­
średnictwem p. Nowaka 0 lv; 8zkoia normalna im. ś. p. Heleny 
Kaplińskioj z okazyi imienin X. .katechety Su K; Jędrzej Wim- 
rner Legionista 20 K: Józef Chmielewski architekt z Krakowa 
•W K; P Rent grupy szczepiącej w Rohatynie na Kolumnę 
baidtarną 260 K: Członkowie grupy szpzepiącej Tarnobrzeg 
pp.: Wacław Staszewski i .--tani ilaw 43uligowski, zebrane z do­
browolnych składek na Kolui .ny Sanitarne, z okazyi wyda­
wania świadectw szczepi* nia: Wulka Turebska 20 K 52 h, Maj­
dan Zbydniowski 41 K 2 i h, Zbydniów 123 K 86 h, Motycze 
Szlacheckie 38 K 75 h, Motycze Poduchowne 52 K 9 h, Zale­
szany 157 K. Razem 433 K 46 h; S. Diamam z Krakowa 1 K 
5 li; Antoni Suski (rata za kwiecień) 50 K; Członkowie grupy 
szczepiącej Strzyżów, pp. Bobrowski i Gerałt, zebrane z drc 
bnych składek ną Kolumny Sanitarne 89 K 40 h; Radca dw. 
prof. Dr Stanisław Smolka, honoraryum za wykład o Ks. Fr. 
1.ubeckim od Zarządu Powszechnych Wykładów Uniwersyte­
ckich w Krakowie 20 K; X. A. G. na Litwę jako stypendymn 
moralne od uczenie szkoły św. Andrzeja 11 K; W. Anczycowie 
na Litwę 100 K.

Składki złożone w ad ninistracyi „Głosu Narodu“.
Na K. B. K.: August Stojowski zamiast wieńca, na tru­

mnę ś. p. Wiktora Wojciechowskiego 50 K; Krzysztof Fabian 
zamiast wieńca! na trumnę s. p. dyrektorowej Stefczykowej 
6 K; Chór żeński parafii św. Szczepana w Krakowie, zamiast 
upominku z tytułu imieniu swego dyrygenta 28 K; Władysła­
wowie Haberkowie na Skarb Narodowy 10 K; W. B. 5 K; 
E. M. D. w zamian zapłaty za konie p. Fr. Wendy w Tłuczani 
5 K; Marya Podlew ska 4 K; Karolina Plutoma (Brody) 20 K; 
Anna Niszczuk z Walowic koło Jasła jako karę z powodu lekko­
myślnego oczernienia bratowej Heleny P dakowej 20 K; T. Ta- 
baczyński w Łańcucie 10 K; Kasa Reifeisena w Suchej przy 
spoBobn&śei Walnego zebrania członków Kasy zebrano 73 K 
20 h; Szkoła w Jelny 14 K; X. Antoni Marszał ;Morawicaj 10 k; 
X. Józef rączek złożone z okazyi imienin prze? Izieci szkolne 
l  Łazów Rymanowskich 6 K 40 h; Komitet zapomogowy 
w Suchej 220 K; M. G. 1 K.

Na protezy dla żołnierzy: Karolina Plutoma 20 K; Reda- 
keya „Ludu Katolickiego" w Tarnowie 72 K 80 h.

Na cele Legionów Polskich: lnteligencya oraz ,obj watele 
w Sokołowie z okazyi pożegnania X. Lacha, 63 K; Filipina 
Misińska 20 K; X. Andrzej Trzy >% 20 K; Urząd miejski Ry­
manów ze składek 30 K 32 h; Karolina Plutoma (brody) na 
.annych Legionistów 20 K: Genowefa Pankiewicz 10 K.

Na zakład w Miejscu Piastowem1 W. Jurkiewiczowa 3 k.
Dla chorej wdowy: X. Franciszek Sroka 12 K: N. N. 2 K; 

J. Lisztowa 4 K; X. J. Pustelnik 1 K.
Na Przytulisko Weteranów 63 r.: Kazimierz K rzyżanownki 

10 KfrKarolina Flutoina fBrody) 20 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek: „Wielki Fryderyk", występ L. Solskiego. 
Środa: „Dożywocie", występ L. Solskiego.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Wtorek 11. kwietnia: „Wesoły skandal".
Środa 12. kwietnia: „Ptasznik z Tyrolu".

Piątek 14. kwietnia: „Sen nocy letniej".
Sobota 15. kwietnia: „Sen nocy letniej".
Niedziela 16. kwietnia popol.: „Napoleon i Józefina . 
Niedziela wieczorem: „Sen nocy letniej".

Z  T e a lr i ic
Solski jako Wielki Fryderyk — Nowaczy jsłtkgo.

Rozłąka Solskiego ze sceną krakow ską skończona. 
Genialny ak to r i tak zasłużony dyrek to r team u krako­
wskiego wrócił na pole daw nej i długiej praoy jako 
gość, na szereg występów w  popisowych swoich rolach, 
zaczynając od W ielkiego Fryderyka. W itam y Solskie 
go ze szczerą radością Brakowało go w teatrze naszyta 
jego energii i-inieyatyw y, jego znakomitego przykładu 
dla zespołu młodszych artystów , jego inwencyi reż\ - 
serskiej i sumienności w pracy  insceuizatoł skiej. W szy­
stko to  zyskuje scena m iejska —  n a  razie —  n a  cw»s 
gościnnych występów dyrek to ra  Sokkiego P raca-S o l­
skiego, aktora i reżysera, w teatrze naszym, przypomi­
nała zadanie, jakie w daw nych orkiestrach miał do speł­
nienia pierwszy skrzypek i kapelm istrz w jednej osobie. 
V\ obu kierunkach działał Solski z zapałem odpowiad; - 
jącyju zupełnie potrzebie jego artystycznej organizacy;. 
naturze człowieka niepodzielnie d la teatru  i tea tiem  ży­
jącego. Solski Ti powrotem w teatrze krakowskim , zw ła­
szcza w warunkach dzisiejszych, będzie jednym  z tych 
nielicznych wyjątków- z reguły bardzo smutnej, że 
w Polsce panuje wszędzie dyłentaAyzm. T eatr nasz pod 
dano ix> śmierci ś. p. Paw ikow bkiego różnym  ekspery­
mentom, k tóre w sprzyjających okolicznościach mo­
głyby wydać zaiKsy dobrej organizacyi teatru , logi­
cznie jednak  prowadziły do pożądanego celu: przyw ró­
cenia scenie krakowskiej działalności Solnkiego. Potrze­
bę pozyskania takiej, nomSkróś teatralnej osobistości 
i to tej klasy, jaką  przedstawia Solski, obecne prowi- 
zoryum teatralne nieco tylko opóźniło, ale nie mogło jej 
odsunąć na zawsze, gdy? wołało o nią praw o do życia 
naszego teatru , instynk t samozachowawczy te j sceny, 
mającej świetną tradycyę.

Spontanicznym oklaskiem powitała publiczność 
Solskiego w mistrzowskiej jego  kreacyi, będącej niepo­
równanym popisem kunsztu  aktorskiego Solskiego. 
W galery; typów królewskich, k tó re przez scenę krako­
wską przeprowadził: Solsła, jest F ryderyk  N ow acryń­
skiego postacią niezawodnie najgłębiej przez Solskiego 
pomyślaną i stworzoną przy pomocy najbardziej warto - 
ściowych środków techniki aktorskiej.

Prześwietna, k reacya Solskiego nastroiła na  dobry 
ton cały ze&pół artystów  w ystępujących w sztuce No- 
waczynskiego. P. l l o ń c z a  g ra ł starego Zietena z ca­
lem przekonaniem  i w szlachetnej an uicyi sk .tftrskk '. 
łakomej popisu i słusznego uznania. I  popis i uznanie 
były też wynikiem  włożonego w  rolę wysiłku inwencyi 
aktorskiej wszechstronnego artysty . W wielkiej scenie 
między Fryderykiem  a  Zietenem stanęb' naprzeciw sie­
bie dwaj godni siebie partnerzy.

Z przyjem nością przyszło stwierdzić, że w żakiecie 
możności p. Żarskiego leży silny, nerwowy- w yraz dra­
matyczny, który pozwolił artyście odegrać efektownie 
rolę lastępcy tronu, F ryderyka Wilhelma, zwłaszcza 
w trudnej scenie w  akcie piątym . *

I inne role zdobyły sobie prawo, aLy ich z obsadą 
z przed lał kilku na ich niekorzyść nir porównywać. Od­
tworzyli je  pp. Kosmowska, Jarezewska, Kamińska, Je- 
dnowski, Noskowski, Szymborski, Biegański, Nowicki, 
Brandt, Nowakowski, Dąbrowski, Mierzejewski i Trzy- 
wdar. Z. jachim eęki.

Wiadomości literackie.
Nowości ilustrowane w zeszycie z dn. 8. b. m. przy­

noszą w dziale obrazkowym i literackim treść następującą: 
Józef Piłsudzki w Krakowie; wojna w Polsce; na wscho­
dnim froncie; Legioniści polscy w Pradze; odsłonięcie Ryce­
rza w zbroi we Lwowie; kompania rekonwalescentów „kra­
kowskich dzieci"; odznaczenie szefa sztabu Legionów; 
szupka kiakowska w Zakopanem; początek powieści A. 
Miniewskiego: „Miłość a wojna"; kronika tygodniowa. 
NOWE KSIĄŻKI.

X. R u d o l f  T u m a n e k. „Nabożeństwo dla żołnierzy 
katolickich w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach". Wy­
dawnictwo błog. Jana Sarkandra. Wyd. II. Cieszyn 1915.

Wiadomości gospodarcze.
Dostarczenie narzędzi rolniczych dla rolników w Ga- 

licyi. Ministerstwo rolnictwa zawiadomiło komitet central­
ny Towarzystw rolniczych, że „wobec znacznego polep­
szenia stosunków w Galicyi", nie bęnńe dostarczać w roku 
bieżącym maszyn rolniczych dla rolników w Galicyi, po­
nieważ zniżka ceny (25 procent) przyznawana przez mini 
sterstwo nie ma teraz wielkiego znaczenia dla odbiorców, 
a dogodniej będzie dla rolników, gdy im zostawi się mo­
żność namysłu i wyboru narzędzi.

W tych wy padkach j< dnah, gdzie wspólne zakupno 
narzędzi i maszyn okaże się w interesie rolników konieczne, 
bądź to dla okolic szczególnie ciężko dotkniętych przez 
wojnę, bądź dla rolników, którzy wskutek panujących jesz­
cze anormalnych stosunków nie będą w stanie przeprowa­
dzić sami zakupna tych maszyn, namiestnictwo zostanie 
upoważnione ćlo przeprowadzenia wspólnego zakupna 
mniejszych maszyn i narzędzi, jako to: bron, kultywatorów, 
pługów’, ryskali, łopat, wideł, grabi, bierpów, kos itp. Przy 
odstępowaniu zakupionych narzędzi, obowiązują ustalone 
poprzednio wiadome warunki.
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Armia pionierem warzywnictwa.
J« k  planowo je s t w  Niemczech przeprowadzona 

w alka z  systemem wygłodzenia, świadczy nietylko m a­
sow a upraw a jarzyn  przez ludność cywilną, lecz także 
poważnie zakrojona akcya przez armię. Ażeby zabez­
pieczyć dla armii zapasy świeżych jarzyn, poza frontem 
zakła4a się „ogrody batalionow e". Purk  dostarcza sił 
fachowych, ogrodniB&wl i potrzebną ilość żołnierzy do 
obróbki. In tendan tu ra subw encjonuje roboty, przyczem 
aoszczędza się wiele, gayż odpadają znaczne koszty 

transportu  odciążające znacznie linie kolejowe na inne 
cele. Pod ogrody jar/.yncwe, wybiera się pola ze słone­
czną w ystawą, w poDliżu rzek lub potoków, przyczem 
zw raca się uwagę na uwzględnienie większych osad i 
połączenia kolejowe, aby  poczynione w kłady mogły 
mieć w artość także na przyszłość.

Ogrody te uprawione według wszelkich wymogów, 
znakotnicie znawożcne obornikiem i nawozami sztucz- 
aem i posiadają domki służące na przechowanie zbio­
rów i narzędzi a zarazem jako  mieszkania dla warty 
złożonej ze starczych pospolitaków. Parcele ogro­
dzone są drutem  'kolczastym , przytw ierdzanym  do 
trw ałych, najczęściej dębowych słupków. Poza strącz- 
kowemi roślinam i uprawia się kalarepę, wszelkie ga­
t unki kapusty , kalafiory, selery, m archew i spinak. 
Sałaty je s t ta k  wiele, że żołnierz oprócz ziemniaków do 
mięsa otrzym uje także porcyę sała ty  głowiastej. Ażeby 
żołnierz miał odmianę w strawie, poza kuchniami poło­
wem! wprowadzono także piece do przyspasabiania pie 
. zystego. Czy ta jąc to  można sobie wyrobić przekona­
nie o niesłuszności zarzutów  socyalistów, k tó rzy  w sej 
Hiie Rzeszy atakow ali iząd za złe żywienie żołnierzy.

Sądzimy, że podjęta tak  szeroko akcya w .kierunku 
p lantacyj jarzyn, także i u  nas rozwinąć się powinna 
W okolicach m iast powwtać powinny obszerne ogrody 
warzywne, ułatw iające aprcw izacyę

w obszarze rowów strzeleckich i oszancowań wybuao- 
wanych przez nieprzyjaciela podczas ostatniej nocy 
między B ethincourt a  wzgórzem 265. W obszarze Mort 
Honur.e dość gwałtow ni ogień dziarowy

N a w s c h ó d  o d  M o z y  i w  obszarze W oevre 
ogień działowy, przyczem nasze baterye rozproszyły 
wiele gromadźących się wojsk nieprzyjacielskich.

Pod Verdun.
Berlin. (Teł. pryw.) Sprawozdawca wojeimy „No- 

w ego W remjeni" pisze z frontu francuskiego. Poza fran- 
< uskim frontem pod Verdun wre gorączkow a praca. 
Rozciągające się całymi kilom etram i stanow iska obron­
ne, poprzerywane są silnie wybudowanemi pozycyami, 
ałuiącem i do podjęcia ataku.

L asy są jednymi wielkim chaosem strzeleckich ro­
wów. K ażdy krok  na  tej ziemi przynosi śmierć i zni­
szczenie: miny, wilcze doły. m iotacze min, pozycye ar- 
ryleryi, karabiny maszynowe, row y strzeleckie, zasieki 
kolczaste z elektrycznym i przewodami. Cały obszar 
V e r d n n  aż do B a r  l e  D u c  jest jednym obozem 
koncentracyjnym  francuskich rezerw. Francuzi wybu­
dowali swe tylne połą< zenia w sposób w prost nieocze­
kiw any. Nowe Lnie kolejowe zwożą ogromne m asy ma- 
te rya łu  wojennego. P rzy  atakach  na francuskie stano­
w iska używ a przeciwnik nowego sposobu walk. Pi o wa­
dzi on je głównie arty le ryą  i środkami technicznymi, 
szanując możliwie swój ludzki m ateryał.

Bethincourt pod ciągłym ogniem.
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger" donocj z Ge­

newy: W edług ostatniej no ty  Havaaa, B e t h i n c o u r t  
znajduje się sutle pod ogniem niemieckich oatety j. —  
Z powodu nadzwyczaj silnych stanowisk obronnych 

w  lesiem heskim i B o u r r u s ,  niebezpieczeństwa dla 
drugiej francuskiej linii obronnej nie ma.

0 niemieckie rezerwy.
Budapeszt. (Tel. pryw.) J a k  „in ternat TeL agen 

tn r“ donosi, znany rosyjski publicysta M i e n s z i i k o w  
w następujący sposób oceuia w „Nowoje W rem ja" nie­
mieckie rezerwy: '

E nten te przeliczyła się w ocenie niemieckich re­
zerw. Sądzcno, że w obecnem stadyum  w ojny m ateryał 
ludzki Niemiec jes t już w zupełności wy czerpany, teraz 
jednak okazało się, iż Niemcy zażyli zaledwie trzecią 
część swego ludzkiego m ateryału. W ypadki koło Ver- 
dun stwierdziły, jak  mylnem było zapatryw anie, iż ofen- 
zywa przeciwnika może być osłabioną ofenzywą na in­
nym  froncie. Tymczasem do akcyi pod V erdun nie wy­
cofali Niemcy ani jednego żołnierza z frontu rosyjskie­
go. Możemy spodziewać się, iż wkrótce ofenzywa nie­
m iecka zostanie podjęta.

Trudności przemarszu przez Holandyę.
Budapeszt. (Tel. pryw.) W edług doniesienia „Az 

E stu“ z Genewy, francuski gen. V e r r o u x zamieszcza 
w „O evre“ arty k u ł wykazujący bezzasadność planów 
względnie pogłosek w sprawie w targnięcia poprzez Ho­
landyę ao Niemiec. Niemcy m ają w Belgii tę część ich 
frontu silnie umocnioną. Należałoby więc użyć conaj- 
mniej 300.000 wojsk, by tego rodzaju uderzenie poprowa­
dzić. Przetransportow anie wielkich mas wojsk jes t bardzo 
trudne, a wysadzenie ich na ląd pod ogniem obrońców" 
prawie niemożliwe; trudno bowiem przypuszczać, by Ho­
lendrzy skłonni byli do zniesienia gwałtowengo narusze­
nia swych granic. Należy mieć w pamięci nieudałe ekspe 
rym enty z Galipoli. Gdybyśmy zaś chcieli przez Holan­
dyę w taignąć do Hanoweru i P rus, musielibyśmy do 
tego  użyć najmniej milion żołnierzy, z ottpowieonią a- 
municyą. Holendrzy muszą więc widzieć, że tego rodza­
ju  plan jest praw ie niewykonalny.,«Zarządzenia Holan- 
dyi wskazują, iż liczy się ona z wszelką ewentualnością.

Ultimatum do Holanayi?
Zurych. (Tel. pryw.) „Neue Zarichei' Z tg“ donosi, 

że w Ilolandyi liczą się z angielskiem  ultim atum , w k tó - 
rem ma być żądanie zamknięcia granic Holandyi d la han­
dlu z Niemcami. UltLnatum ma się niebawem pojawić, 
Holandya jednak bezsprzecznie żądanie to  odrzuci.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. (B. kor.) K o m u n i k a t  f r a n c u s k i  

z d . 7 b. m. poj-ołudnia. Na z a c h ó d  o d  M o z y  , w to ­
ku  nocnych auików  podjętych po gwałtownem ostrze­
liwaniu na  nasze przednie stanow iska miedzy Bethin­
court a  wzgoizem 265, w targnęli Niemcy w toku  no­
cnych a taków  w jeden rów naszej przedniej linii wzdłuż 
drogi Bethincourt-Cłiattam siurt. Dzięki natychm iasto­
wemu kontratakow i zostali natychm iast z większości 
terenu wyparci, tak . iż obecnie trzym ają ty lko  kilka 
wysuniętych naprzód części naszego stanowiska.

N a  w s c h ó d  o d  M o z y  przedsięwziął prze- 
erwnik po więlogodzinnem zaciętem ostrzeliwaniu silny 
a tak  na nasze stanow iska n a  południe od Haucourt. 
U wejścia do wsi od strony wschodniej, powstrzymani 
■aszym ogniem zaporowym i karabinów  maszynowych 
»a przestrzeni około 2 km, nie zdołali osiągnąć celu, i 
oozostawiwszy wielu poległych cofnęli się ido swych 
stanowisk. N a połud. wschód od Bethincourt, poczyni­
liśmy, przy pomocy ręcznych granatów  pewne postępy

S praw ozduia aieprzyjacizlskith sztabów.
Włochy.

Wiedeń. (B. kor.) K om unikat włoski % d. 5 b. m. 
W T r e n t i n i e  i górnej dolinie A d y g i  zw yczajna 
walka działowa. W odcinku C ris ta lo  po intenzy^wnem 
przygotowaniu działowem podjął przeciwnik w nocy na 
i  4 b. m. ponowny gwałtowny a tak  na nasze nowe 
stanow iska na Ruuchkofel, został jednak z wielkiemi 
stratam i odparty . Nad górną i środkową Soczą zwy­
k ły  pojedynek działowy. Kilka mniejszych oddziałów 
nieprzyjacielskich, które usiłowały w targnąć w nasze 
stanow iska na wschód od Podsabotino zostało odpar­
tych i rozprószonych.

Nieprzyjacielskie lataw ce usiłowały wczoraj zaata­
kować Veronę, zostały jednak  natychmiasl zmuszone 
do ucieczki k u  północy. Innym  latawcom  powiodło sie 
rzucić kilka bomb na Bc^sano, gdzie zabiły 2 dzieci. 
N ad dolną Soczą i lagunam i Grado rzuciły nieprzyja­
cielskie lataw ce kilka bomb na m ałe miejscowości. Zo­
sta ły  one zmuszone do odwrotu przyczem dw a z nich 
spadły w nieprzyjacielskie linie.

K o m u n i k a t  z d. 6 b. m. Działalność naszych 
m ałych oddziałów wzdłuż frontu od przełęczy Stilfser 
aż do Judykary i. Pojedynki arty leryi od jeziora Gau­
da aż do górnej doliny Astico. W VaJ Sugana walki 
arty lery i o szczególnej gwałtowności w odcinku Lor- 
ganza (Brenta). Przeciwnik został odparty, poniósł cię­
żkie straty  i pozostawił 13 jeńców w naszych lękach. 
Nad górną S o c z ą  deszcz i m gła krępow ały działal­
ność artyleryi. Natom iast szczególnie gw ałtow ną była 
walka arty lery i na  wzgórzach na  południowy-zachód 
od Gorycyi. Na w yżynie Krasu odparto dwa m ałe nic 
przyjacielskie uderzenia na Monte San Michele.

Atak powietrzny na wyspę Oesel.
Berlin. (B. kor.) (Doniesienie biura Wolffa). Dnia 

8 b. m. zaatakow ały  cztery  apara ty  lotnicze m arynarki 
rosyjską sitacyę lotniczą Papesholm koło K itlkond na 
Oesel. S tacyę obrzucono 20 bum barn i. Z czterech apara­
tów  nieprzyjacielskich lotniczych, k tó re się wznosiły 
dla obrony, zmuszono dwi do wylądowania. Mimo 

gwałtownego ostrzeliwania puwróciły nasze aparaty 
lotnicze nieuszkodzone. Szef adm iralicyi m arynarki.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol, (B. kor.) Z głównej kw atery  d o ­

noszą: F ron t Iraku: Podczas wałki w dn. 5 i 6 b. m. 
w odległości 4 kilometrów na wschód1 od naszego głó­
wnego odcinka Felahie stracił nieprzyjaciel w  naszej 
wysuniętej linii 1.500 ludzi. Ujęliśmy kilka ściągnię­
tych na dół aparatów  lotniczych. Nasze s tra tj są mało 
znaczne.

F ront kaukaski: W centrum  rozbiła się nocna pró­
ba atakow ania nieprzyjaciela wobec u  iszego kon tr­

ataku. Po kilkugodzinnej walce ' została nieprzyjaciel 
w zupełności spędzony z zajmowanej przez niego po­
przednio |K)zyeyi.

Na wybrzeżu smyrnońskiem n a  p iłnocny  zachód 
od Drla oddał nieprzyj icielski monitor bezskuteczne 
strzały granatam i na okolicę K aradż-bum u. Odpowie­
dzieliśmy i uzyskaliśmy 3 celne strzały m. monitorze, 
k tó ry  przez przybyły z pomocą drafi monitor lo ih l  
odholowany u* pełne morze.

Echa mowy kanclerza.
Głos angielski.

Iw aaya. (B. kor.) . .D a i ly :  C h r o n i c i e "  pisze 
o mowie niemieckiego kanclerza: Nie włożymy niguy 
miecza do pochwy zanim nic zostanie zabezpieczone 
dla Belgii zupełnie prawo międzynarodowe i zanim nie 
otrzyma ona obfitego odszkodowania za wszystkie 
swoje cierpienia. „ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n "  pi­
sze: Mowa kanclerza nie jest bynajmniej propozycyą 
pokoju lecz wyznaniem, prologiem do kńmpanii letniej. 
Kanclerz pytał się może, dlaczego koalieya troszczy 
się o P o 1 a k ó wo Anglia rzeczywiście nie byłaby sie 
wdała w wojnę d la kwestyi p o l s k i e j  i serbskiej, alJ 
teraz sy tuaeya się zmieniła i nie ma już mowy o co­
fnięciu się. Koalieya jest stałą. Je j solidarność za­
wdzięczać należy przedewszystkiein temu, że Niemcy 
same się zdemaskowały. Niemcy przekonały" Europę 
że są wspólnym nieprzyjacielem wolności i cyw ilizacji 
Głębokie uczucie wspólnych interesów i śn ię te  wspo­
mnienia wspólnych cierpień łączą Rosyę i Anglie nie­
mniej jak liosyę i Belgię.

Nacisk na Rumunię.
Benin. (Teł pryw.) „Berhner T ągeblatt"  donosi 

z Bukaresztu: W edług wiarygodnych wieści a Peters­
burga, zniósł rząd rosyjski w szystkie ze-zwiolexiii& na 
wywóz z Rosyi do Rumunii. Narządzenie to jes t nastę­
pstwem konferencji w Paryżu, a zmierza do wywarcia 
na Rumunię naciska, by nie zawierała interesów han­
dlowych z państwami centra,lnenn

trafiał Rumunii w rokowaniach 
pokojowych?

Bukareszt. (Tel. pryw.) „Oourier de Saloniąne" do­
wiaduje sic z Rzymu, że entente przyznała Rumunii p ra­
wo brania udziału ze swej strony" w rokowaniach poko­
jowych.

Wiadomości telegraficzne
»(Husu Narodu* z dnia 10 Kwietnia 1916 r.

Z Holandyi
Haga. VB. kor.) Na życzenie szeregu ezłunków 

p i e r w s z e j  I z b y  zbiera się izba. we w torek ueł«m 
wezwania rządu do poczynienia jej tych  samych donie­
sień, jakie poczynił na  tajnem  posiedzeniu drugiej izby.

Rozstrój Chin.
Szanghat. (B. kor.) fBiuro Reutera) K w a u t u n g  

ogłosił swą niezawisłość. Z Pekinu donoszą: m iasta 
K a n t o n  ogłosiło swą niezawisłość.

Hiczpania a czwórporozumłenle.
Barcelona. (Tel. pryw.) Hiszpański prezydent mini­

strów  postanowił handlową żeglugę z Anglią preerwM!
na tak  długo, jak  długo Anglicy prowadzą blokadę por­
tów  niemićckioh. Nie podoba się to  postanowienie rzą­
dowi angielskiemu, k tóry  zastosuje odpowiednie repre- 
salia. Spodziewają się tu taj zawikłań

N a d e s ł a n a .

Prym. Dr. Józef Bogdanik
mieszka obecnie przy ul. Batorego L 25

(narożnik ul. Karmelickiej) L. telefonu 3419.
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Maszynki do golenia i ostrze,

BRZYTWY i MASZYNKI
do strzyżenia włosów kupuje się naj­
lepiej i najtaniej u firmy easportowej 
___________ polskiej ł 5 533
A. Weissberg, Wiedeń II-,

 Untere Donausir 23/N oddział IV.
Katalog darmo. Korespondencya polska.

_  Wielka ścienna

M A P A  POLSKI
(Królestwo-Polswie — Galicya — Poznańskie i Szląsk) 

w Skali 1 : 750.000
Mapa ta  wykonana wt 8-miu kolorach zawiera 20.000 miej­
scowości. wszystkie koleje i drogi, rzeki oraz dokładne oznacze­
nie terenu. Mimo mnóstwa szczegółów nadzwyczaj przejrzysta. 
Ozdoba każdego domu. Nieodzowna w kacdem biurze.
Polecona przez wys. c. k Radę szkolną dla szkół wydziało­
wych i girnnazyów. Cena wraz ze skorowidzem alfabetycznym 
K. 10.— naklejona na płótnie K. 16 —,z  wałkarn: K. 20’—.

Przesyłka pocztowa i opakowanie K. Ł— .
Chcąc ułatwić nabyc>e t« j mapy dostarczamy nienaklejone 
mapy na r a t y  m i e s i ę c z n e  po 2 '— K. Przy naklejonych 
mapach pierwsza ra ta  wynosi 0-— K. następne po 2 '—  K.

miesięcznie. 504
O łaskawe zamówienie uprasza

H. ALTENBE3G, S. SEYFA8TH, t  I9EHDE i SRA
Księgarnia we Lwowie — Hotel Georgea.

(g>(S>(2)(2)(2> <2> f e z ©  ®  ®  ®  <2>® ®  ®  ®  ® @ ® ©  ®  ®  ®

C a łe  drtagie p ię tro
9 pokoi, iaz*enka, 2 przedpokoje, 2 kuchnie (może być 

podzielone) w robliżu plant

zaraz do wynajęcia «*
Bliższa wiadomość w Krakowskie.n biurze ogłoszeń . 

Kraków, Dunajewskiego L 9. (Hotel Ki akowski).
® © ® © @ ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ( o ) © ®

Kządowo ^  uprawniona

Fabryka v Ao mineralnych sztucz. i sute. leczniczych
pod fiitiią.

R. F t s c a  i  C h m u r s k l
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L.. 4.

wyrabia pod',kontrolą kemisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow, 
polecone przez toż Towarzystwo.

W oey min p i  alne sztuuzn0- odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skie? Gieshtlblerskiej, Selterskiej, Visctay, fiomburg, Kisuingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą kwaśną 
oraz inne wody mineraln, z przepisu prei. Jaworskiego. Sprzedał cza- BK« 

stkawa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na żądanie darmo. di

d a r a i
W  drugiej połowie kwietnia ukaże się w druku. 

PROF. DR STANISŁAW TILL. 510

II. i III. Nowela do ustawy cywilnej.
Tłumaczenie polskie wraz z objaśuieniami na podstawie materyałów 
z tekstem niemieckim. Objętość około 12 arkuszy druku w oprawie.

Cena w p r z e d p ł a c i e  K. 5" -- ' f i p r z e s y ł k ą  K. 5'50. Po w y d a n i u  c e n a  b ę d z i e  pod- 
w y ż  -.ona. P r z e d p ł a t y  p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  k s i ę g a r n i e  tu d z i e ż  firma nakładow a: 

H. Alienberg, G. Seyfenh, E. Wende i Ska — Lwów, Hotel Georgea,

Baczność rolnicy 5 Baczność rolnicy 1

Nawozy sztuczne
mianowicie:

Superfosfaty i tomasynę
najlepszej jakości

z f&bryki! Towarzystwa akcyjnego LIBAN
poleca i sprzedaje

ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAW OZÓW  
w Krakowie, ul. Zacisze 9.

przy składach towarowych Banku hipotecznego.— Godziny urzędowe : 
od 7 rano do 6 wieczorem. 528

Ś ro d k i s p o ży w c ze
■ rtyk ity coJzirtnoE] potrzeby, W utsryr na odzież <iib ludu
(barchany, perkale płótna, drelichy włóczkę, nici i inne przybory

do szycia)

kupi Lwowska Delegacya K. B- K.
(Krakowskiego Książęco-Biskupiego Komitetu pómocy 

dla dotkniętych wojną)
L W Ó W . UL* m lu iC t£ W IC 2 A  L - 26 .

Oferty pod powyższym adresem. 339

Wobec braku nasion
jest jeszcze ciągle czas, zasiać nadzwyczaj rentowne

BURAKI CYRORYI
J a s i e n i e  d o s t a r c z a j ą  i wszelkich wskazówek

udzielają:

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE
W SKAWINIE.

Krakowskie Towarzystwa Z a lic z k o w i Urzędników
we własnym domu przy ulicy św. Jana L. 14.

przyjmuje
9  9

;i
i oprocentowuje po 5°/. od sla

od dnia złożenia Podatek rentowy opłaca z własnych fun­
duszów. Godziny urzędowe ula stron od 4 —6 popoł. 470

Czeskie Towarzystwo ziemian

Dba K U P K O  I S P R Z E D O Ż Y

BYDŁA
i  Pradze II. lfaclmsfee nam. I. 6? „PaFliflitnr, x*

poleca : młode bydło rozpłodowe, cielne i dojne krowy, jak 
również woły pociągowe.

Kolekcye bydła ila  chowu z gwarancyą czystej rasy.

f r z y p u p y  zgłoszeni!) na sprzedaż

Ziemnikóu;
do sadzenia

zaopatrzonych certyfikatem c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie lub c. k. Galicyjskiego Towarzystwa gosDod. 

we Lwowie oraz dostarczamy je

w  ładunkach całowagonawycii
po cenach: 489

w kwietnia Koron 16'— , w maju do 15-go Koron 17’—  
za 100 kg. loco stacya nadawcza.

S yndykat rolniczy w  M o w i e .

9

Nasiona w a r z y w u
kwiatówj, byliny i cebulki 
kwiatowe, ró że , drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za­
graniczne rzeczy w zakr3S 
ogrodnictwa wchodzące na­
być można u K. Rokosa 
w Tarnowie w Czechach. 
Cennik na życzenie. 408

500 Koron
zapłacę  
każdemu, 
jeżeli mu 
nagniot- 

ków,bro- 
dawek i 

_______  s tw a r ­
dnień bkóry balsam Ria 
w 3 dniach nie usunie bez 
siadu. Słoik wraz z porę­
czeniem i  K. 3 iłoiki 2'5Q 

K, 6 słoików 4 60 K. 
Lemeny, Kosryce I, 

Postfacb 12/309. Wępy. 
261

H, Kłapówna
poleca Sz. P.

P r a c o  m i ę  
ubrań

dla dzieci, ch łopczyków  
i prnsyonarek. oraz uczy 
szycia, przymierzania i przy­
krawania z materyi upos 

bem amerykańskim. 
ULICA SZEWSKA L. 16, 

front. 494

Bandaże
na przepukliny
( ru  p tu r y ) ,  przyjm uje 
wszelkie reperacye. —  

Cenniki darmo.

M. L POLACZEK
SuM bsr II.

__________534_________

MŁODY CZŁOWIEK
wolny od wojska z e- 
gzamiiiem z rachunko­
wości państwowej po­
szukuje odpowiedniej 
posady. Oferty listo­
w n ie : W Ł ADYSł AW 
BAROWICZ, L eń c ze .
  49)_________

Tanie
resztki
materyi wełnianych 
do prania i towarów 
płóciennych z tkalni

JOS. W O S
Dobiuska, Czechy.

Piszcie o eenaik r s i t t
który obejmuje cale ko- 
lekcye wiosennych no­
wości, materyi kosty l-  
mowych, sukiennycL, 
bluzowych, dalej ad a- 

sypkowiny, płó­
tna, kanafacy, z e f iry , 
kretony, deleny i Ł dL
_________ 344__________

Jn L r i w h
dla F. T. Urzędników, 
Przemysłowców, Han­
dlowców itd. Nauka fa­
chowa w małych, odpowie­
dnio dobranych grupach lub 
oddzielnie. Metoda gijuttił- 

wnn, indywidualizująca. 
K onwert. cya. Stylistyka. 
Na żądanie lektura klasy­
czna. Di a młrdzleży od­
dzielne grupy. Zgłc 
w i urze porad pedagogici 
Kraków, Groble 12. parter 
_________ 466________

Handlowiec
zdolny, wolny od woj­
ska z długoletnią pra­
ktyką i najlepszemi re- 
fereneyami poszukn.. 
posady zaraz. W iado­
mość w Administracji 
>Głosu Narodu* pod 

literami W . B. Z.



fitr. 8 „GŁOS NARODU" f. dnia 10 kwietnia 1916 roku Nr. 1S2.

O s t a t n ia  n o w o ś ć !  O s t a t n ią  n ę jw p s ć l

WYDAWNICTWA

K S IĘ G A R N I J .  C ZER N EC K IEG O
K r a k ó w , S z e w s k a  17.

Papiery listowe ozdobione wytworuemi reprodukcyami obrazów
P t t f .  P io tra  Stachiew icza:

Listy‘Pana Zagłoby, Serya 1 i II. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza.
„Alma Mater“ S«-rya papierów listowych ozdobionych hompozycyac/i o na­

stroju poetycznym i patryotyznym.
„Ad Astra* Gaierya typów koiii. en. cb, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­

przedniejszej reprodukcyi od duj a w cataj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. - Nie na kraju, w którymby te papiery listowe me 
mogły nazwać się na'wrtwcuTiiejszem wydawnictwem.

Współczesne Malarstwo polsaie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszvt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnvch itustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcvami prac > aiznakomit 
szych artystów pi lskich i innych.— Nabywać można pojedynczo i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach po­
cztowych) rawie-rająiy 400 lusiiacyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Poczsą wysyła 
się po nadesłaniu 1 Ker. 85 h.

K sięgarn ia  i .  C zern eckiego
K r a k ó w ,  S z e w s k a  17 .

Nows kurs? «  u m i i i  upoważnionej

Szkole Buchałleryi i Rgchunkowości
psńSffsW tij

tudzież pisanie na maszynach
272

S T A N IS Ł A W A  B U R N ATO W IC ZA
W Krakowie, Floryaiiaka 56. koto Bramy, rozpoczynają się 11 mar­
ca 1916, Kun .fonografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennel

K a i n *

dla gmin i komitetów odbudowy.

PUPY DUCHOWE
w s z e lk ie g o  g a m o  ku u o s ta r e z s  w k a za ej ilo śc i

RR1RCISRR FRIHYHRPHODURTAN TERDHYCH 
PUPY DBCHOHE] I BSFBŁTU

h Ł H D T M I I  KUGHORSRI
P o d g ó rze -Z a b io cie

O la  k o m i t e t ó w  o d b u d o w y  s t o s u j e  s i ę  

—  o a n y  ś o iś U  f « b r y o z n t .  =

Olbrzymia KALAREPA „Mamut"
dorasta duiych rozmiarów i osiąga wagę blisko 12 kg. (24 funtów), 
nie drewnieje i nie butwieje, przeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 
smaku nieprześcigniona. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 

ponieważ zawiera w sobie dużo środków odżywczych.
1 Porcya nasienia 1 Marką — 10 gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki, 

dostarcza: ADOLF THEISS, Mannheim. 242

Majątek ziemski
przy szląskiej granicy w Gałicyi, 300 morgów 
pierwszorzędnej żółtej gleby, 3 kim. od powia­
towego miasta z siedzibą wszystkich urzędów 
i szkół wyższych do Sprzedania z powodu śmierci 
właściciela. — Łaskawe zgłoszenia pod 260.000 

do Administracyi „Głosu Narodu". 48i

O puściła  p rasę  książka p. t.:
STEFAN ŻEROMSKI

8
(Sen o szpadzie. Nagi bruk. — Nokturn.
Z odczytem. — Zemsta jest moją. — Nullo. — 
Literatura a życie, polskie —  Sen o chlebie.

Cena K. 2.50 z przesyłką 3 K. 4h3

I s i p a i a  Fediiatańska f l  2. Zembaty) Zakopane.

fi
dotychczas  najw iększa  sa ła ta  głowiasta.
Prawdziwy olbrzym z pośród sałat, gdyż ro­
śnie w polu, nawet w lecie przy największych 
upałach, dorasta wielkości białej kapusty gło­
wiastej. Główki wagi 3-ech klg. nie są rzad­
kością, jest przeto rzeczą zrozumiałą, że 0- 
grodmk zyskuje na targu za nią najwyższą 
cenę. Każda roślina tej delikatnie kędzierzawej, 
jasno zielonej olbrzymiej sałaty ma główkę 
twardą, przedsmak innych gatunków sałat po 
przyprawieniu zupełnie odpada, ż  jednej i tej 
samej grządki można 6 do 7-tygodni zbierać 
sałatę bez wyrostu główek tejże w nasienie. 
Przyprawiona daje wyborną, najlepszą w sm a­
ku sałatę, którą można dłużej na półmisku 
przechowywać, gdyż nie więdnieje tak łatwo 
jak  inne gatunki. 1 Porcya i  Mk., 20 gr. 2 Mk., 

10U gr. h Mk. dostarcza

A d o lf T h e is s  241
w Mannheim, gospoda rz-rzeczoznawca.

Ważne dla gospodarstwa i przemysłu!

Benzolu
podwójnie rafinowanego, jasnego jak 
woda do motorów wszelkich systemów, 
nie podlegającego przepisom o zezwo­
leniu na nabycie, ani kontroli skarowej

dostarcza szybko: 447

Hag. Lnttnar, T. z  o. p.
chemiczne fabryki wyrobów smołowcowych, 

asfaltu, papy dachowej i smarów.

Cen rala: M or Ostańca 
Ftlie: Wiedeń, Bródek nod Ołomuńcem

Spółka kredytowa i handlowa
w  Przeworsku

SPRZEDA
n a t y c h m i a s t

50 q śliwek suszonych, czeskich wagon 
marmolady 4-ro  owocowej, szwajcar 
skiej, znaczniejszą ilość powideł oraz 
jeden milion dachówki najlepszej mo­

rawskiej. 48 i

NAW OZY S Z TU C Z N E
mianowicie:

tomasynę, sól potasową, kainit stassforcki 
i superfosfaty dotarcza

B A N K  R O L N I C Z Y
e. k. gal. Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 

ul. Karola Ludwika 1. 301
Oferty przesyła się na żądanie odwrotnie.

POSZUKUJE SIĘ
dla poważnej Instytucyi w Krakowie
Z d o l n y c h  I N K A S E N T Ó W  ( te k )

za kaucyą lub za poręczeniem. 
Zgłaszać się należy do Krakowskiego Biura 
ogłoszeń, — Kraków, Dunajewskiego 9, (Hotel g  
Krakowski) w godzinach od 3—6 popołudniu. ~J

Kupuję i 
sprzedaję
złoto, srebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. 
Zakł ad zegarmistrzowzAż 

i jubilerski

Jó ztf Gyanklewitz
Krikiw, ul. Sławkowska 24

Sara XX. Bnsorytów.

taffldkf ijiu tó  
H. wlekli

Zwracam na to uwagę,
?.i- nie chcę ni kom o zro­
bić płatnej reklamy, jak 
to się bardzo często dzie­
le w siod.>hnvch wypad­
kach lecz donoszę ka­
żdemu całkiem za dar­
mo, jak moje długo­

letnie ciężkie
cierpiepie płuc

astmę, krztusiec zupeł­
ni- wyleczyłam Ten 
śr-dek domowy może 
każdy nabyć baidzo ta­
mo. Proszę nadesłać 
opłaconą kopertę na 
odpowiedź. B. Koleń- 
ska, Wrschowitz obok 

Pragi, Czechy.
2000 pism dziękczynnych
Tydzień jak zażywam 
a już ulżyło mi w do­
kuczliwym cierpieniu, 
kaszel zmnieiszył się, 
ciężki oddech ustępuje 
,i zapominam, że byłem 
chory. Składam Pani 
serdeczne »Bóg sapłać* 
ja równocześnie będę 
wszystkim cierpiącym 
polecać by korzystali x 
t»k dobrego i skute­

cznego środka itd.
ŻMIGRÓD.

AD. MEŁBKCHOWSćKJ

Willa liordafiowka
w Zakopanem w dobrem 
położeniu o 20 pokojach, 
dwóch werandach i kuchni 
z urządzeniem nadająca się 
na pen3yonat do wydzierża­
wienia od 25-go czerwca 
1916 ewentualnie do sprze­
dania Wiadomość u Ka­
roliny Gersderowej w No­

wym Targu. 505

Kupię
p ć  morgów ziemi
bez budynku pod uprawę 
koło Krakowa. Bliższa wia­
domość w Administracyi 
• Głosu Narodu* pod 101. 
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10
(z Mongolii)

OLBRZYMIA
FBS0L3 TYCZSfl

(Faba głgantesca 
Rośnie przesz'0  l'> me'rów 
wvsoko, rodzi duże. sze­
rokie, mięsiste, i bardzo 
smaczno zielone strączki 
% olbrzymią fasolą. Znosi 
zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy już 
wszystkie innegatuki faSo’i 
zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone strączki. 
Tą  fasolą można ju ż w 
kwietniu sadzić, —  rodzi 
przozto bardzo wozośnia 

s o o iys to  strąozkl.
1 r orcya nasienia fasoli 
=  10 sztuk 1 Marką; 190 

sztuk 8 Marek.
dostarcza :

Gospodarz-rzeozoznawca

Adolf Theiss
MANHE1M. 239

Uprasza się
usilnie o ofiarowanie uży­
wanej maszyny do saycia 
jako sposobu zarobkowania 
dla pewnej bardzo biednej 
rodziny, która potrzebuje 
także łóżka i pościeli. Ła­
skawie ofiarawane dary 
proszę odsyłać na ręce 
Siostry Zofii, Siostry Mi- 
ł sierdzia od ubogicb, Kra­
ków ul. Warszawska L 6.

522

u  p a n io m  u
Donoszę, iż z dniem 2 m ar­
ca b. r. przeniosłem pra­
cownią sukien damskich 
z ni Grodzkiej na Flo- 
ry ań sk ą  1. 24. (nad cukier­
nią Warszawską) i pole­
cam sie nadal P. T. Pa­
niom. Dla pań z prowincyi 

mfara w jednym dniu. 
CENY NISKIE. 

Przyjmę zdolną spodni- 
czarkę i chłopca do pra­

ktyki.
Jó e tf Gałamkm

296 krawiec damski.

Nasiona buraków pastewnych 
„PRIMUS"

do nabycia w hodowli nasion 
Józefa  B artlka  

w  N etrzeb ie pr. Oulżlce
koło Kralup (Czechy) 

Buraki »Primus* są duże, u- 
szlacbptnione zaprawą che­
miczną, kształtu walcowa­
tego i koloru żółtego. Ten 
gatunek buraków przewyż­
sza wszystkie inne gatunki 
zawartością składników po­
żywnych, głównie cukru a 
będąc wytrzymałym, daje 
się łatwo przechować ż nie 
staje się łykowatym. Daje 
bardzo obfity zbiór a przeto 
ułatwia hodowlę krów doj­
nych 1 nierogacizny. Ktc 
zaniedhuje uprawę tego ga­
tunku, czyni się sam ubo­
gim Cena jest za 50 kg. 
K- 85, za 25 kg. K. 45, za 
10 kg. K. 19. za 5 kg. 

K. 10 wraz z workiem. 
530

—f -----— --------
Zakład Salezyański

w Oświęcimiu

KUPI
używaną, w dobrym stanie 

bedaca 630

do nauki śpiewu.

Dowfilzimieiiia
w  Ł ob zow ie

26 morg łąk częścio­
wo lub w całości. — 
Czynsz roczny od 106 
do 120 kor. za morgę. 
Umowa do 1/10 1918. 
W iadomość u dozorcy- 
domu Mikołajska 1. 5, 
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Bona niemKa
potrzebna ZARAZ na wy­
jazd. DWIE NIEMKI od 

maja do umieszczenia. 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 

Anieli Kawalerskiej 
ul. Michałowskiego Nr. 14. 
 628_________

Obiady
prywatne i pokoje: 
Ul. ia.-trtnrtiicka if 46. 
II p. na prawo. 153

Piękny a tani żywopłot
można uzyskać z r ó ż y  
Mayera. Rośnie bujnie w 
każdej ziemi i tworzy pię­
kne i nieprzeniknione ogro­
dzenie. Sadzonki 100 sztuk 
K. 3’—, 1000 sztuk K.
25 — przesyła Jarosław  
Paw, zakład ogrodniczy 
Łysa nad Łabą, Czechy. 

_______ 507

KUPIĘ 
maszyn; do szycia
nożną, w dobrym sia­
nie z wolnej ręki. Zgło­
szenia pod »Maazyo&» 
do Administracyi *Gło- 

sn Narodu*.

W d o w a
po oficyaliście prywa­
tnym od lat utrsymo- 
jąca się z pracy rąk 
obecnie wiekowa i cho­
ra prosi Sz. Publicz­
ność o łaskawe wspar­
cie. —  Łaskawe datki 
przyjmie dła •Wdowy-* 
Administracya "Głosu 

Narodu* m

87-letnia staruszka
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi 
o wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. 

„Głosu Narodu".
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodm“ 8p. z Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kMimjąoy Roman Woyczyńaki. Drukarnia „Glosa Narodn" w trakowi# poi zarząd. R. Fedm.


